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Nr. 4. Warszawa, 15 Kwiecień 1936. Kok V.

Stefan Błocki.

walka obronna psa  iow&rzijszączgo*
Uwag:

Praca psa towarzyszącego polega:
1) Na pracy ostrzegawczo obronnej, dokonywa­

nej w ten sposób, iż pies węsząc na przestrzeni mniej- 
więcej 50  mtr. na prawo i iewo od trasy, którą po­
licjant kroczy — a więc zakreślając linję zygzakowatą, 
oznajmia głosem każdą napotkaną osobę. W razie 
ucieczki tej osoby, przytrzymuje ją przez atakowanie 
pośladków uciekającego do chwd j momentu zatrzy­
mania się uciekającej osoby. Z chwilą zatrzymania się 
osoby, pies oszczekuje ją nadal, pozostając zawsze na 
jej tyłach aż do przyjścia przewodnika.

2) Na pracy obronnej, przez automatyczny atak 
na osobę usiłującą dokonać targnięcia się na policjanta.

3) Na pomocy przy eskortowaniu osób przy­
trzymanych, przez uniemożliwienit im ucieczki jak pod 1.

4) Na przynoszeinu wszelkich przedmiotów, n o ­
szących woń ludzką, zwęszonych w obrębie przestrzeni 
patrolowania.

5) Na tropieniu świeżych ścieżek śladów (pościg).
Możliwość nauczenia psa czynności ujętych w p 1

do 3 uzależniona jest od stopnia siły (reakcji) obronnej 
psa. Utrwaleme i spotęgowanie tej reakcji będzie mieć 
więc zasadnicze znaczenie, gwarantujące powodzenie 
w dalszej nauce.

Mówiąc o „reakcji obronnej4' psa, musimy wyro­
bić sobie należyty pogląd ua istotę tego pojęcia.

Niejednemu z czytelników wyda się niezrozu- 
miałem lub conajmniej dziwnem, iż mówiąc o pościgu, 
walce i t. p. a więc czynnościach wywołanych wro- 
giemi podnietami, żądamy od psa odpowiednio u g ru n ­
towanej „siły obronnej'4 jako podstawy, umożliwiającej 
mu wykonanie żądanych czynności. Przyjmowaliśmy 
dotychczas ogólnie, że jedynym elementem gwarantu­
jącym użyteczności'psa w tym dziale jego pracy i służby 
winna być raczej „odwaga44, a więc czynnik, pobudza­
jący dążność do walki nawet za cenę życia zwierzęcia.

Zapatrywania te nie wytrzymały jednak próby 
życia i musiały doznać przewartościowania w tym 
sensie, iż atakujący lub ścigający pies winien się bać 
jak osnia frontu przeciwnika. Prawdę tę odkrył Kon­
rad Most, założyciel nowej szkoły w tresurze. Tezy 
K Mosta na istotę walki obronnej nsa dadzą się 
w ogólnych zarysach streścić następująco:

Do niedawna jeszcze poglądy na pracę psa 
w obronie były rozmaite. Najpowszechniejszy po ­
gląd był ten, że idealny pies policyjny oprócz „ostroś-

ogólne.

c i“ i „odwagi" winien być zupełnie niewrażPwy .na razy 
i uderzenia, aby mógł w walce z przeciwnikiem podo­
łać swemu zadaniu.

W ten sposób stworzono typ pśaj atakującego 
zacmkle dobrze zabezpieczonego i nieżałującego kijów 
przeciwnika — wzbudzając tem zachwyt t zw. szero­
kiej publiczności na wszelkiego rodzaju konkursach 
i pokazach. Rzeczywistość nie potwierdziła jednak 
logiki tych poglądow i wykazała względność wrażli­
wości psa na razy i na uderzenia. Inna jest bowiem 
różnica między siłą ciosów zadawanych przez pomoc­
nika markującego przestępcę, z inną zaś siłą uderzać 
będzie i uderza prawdziwy złoczyńca

Kto się psami zajmował, ten zgodzi się z poglą­
dem, iż psa do pewnego stopnia na razy uodpornić 
można, lecz zgodzić się musi również z tem, iż pies 
bohater iią konkursach, może okazać' się w pewnych 
okolicznościach skończonym tchórzem. Mamy tu na 
myśli psy o merozwiniętym i nienależycłe rozbudzo­
nym instynkcie samoobrony, lub psy przyzwyczajone 
do zawsze jednakowych warunków otoczenia (plac 
ćwiczeń i obecność przewodnika), do jednakowego 
wrażenia wzrokowego (kostjum ochronny łub rękawek) 
i do względnej siły uderzenia.

W rzeczywistości psy szkolone według powyższych 
szablonów juchowują się rozuiaicie. Albo paplają one 
ofiarą swojej odwagi, atakując złoczyńcę zdecydowanego 
na wszystko i dobrze uzbrojonego, albo też uderzone 
lub kopnięte silniejf opuszczają z piskiem i podciągnię­
tym ogonem plac boju—lub, co się najczęściej zdarza, 
podbiegają do przestępcy i przekonawszy się, iż tenże 
nie posiada kostjumu ochronnego pomerdawszy ogo­
nem powracają do przewodnika:

Fakta te, które nam przynoszą obserwacje i k ro ­
niki życia codziennego zrodziły konieczność zmiany 
poglądów na istotę pracy i tresury psa. Oparta na 
uczłowieczających zwierzę przesłankach przestarzała 
metoda tresury, żądająca od psa bezwzględnej ostrość  

atakowania przeciwnika, przekształciła się w metodę 
biegunowo przeciwległą, odpowiadającą naizupełniej 
odrębności istoty duchowej psa.

W naturze psa leży gonienie za lcażdem ucieka- 
jącem stworzeniem. Normalny pies, goniący naprzykład 
kota. czyni to do czasu, dopóki sie kot nie zw róć do 
niego przodem i nie zademonstruje przykrej właści­
wości swych ostrych pazurów. Dalsza normalna czyn-
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ilość polega więc z natury rzeczy na okrążaniu 
i oszcze,kiwaniu przeciwnika, na wysiłkach dostania się- 
na jego tyły i usiłowaniu uchwycenia drapieżnika 
w najczulsze miejsce. Uciekający kot padnie zawsze 
ofiarą swego niodoświadczenia. Stary kot natomiast 
przystanie zawsze, starając się ochronić swe czułe tyły, 
czynność zaś psa, opanowana szałem uchwycenia wro­
ga a dość, mimo to, czułego na punkcie nosa i oczów 
polegać będzie na okrążaniu kota od tyłu, na niezmor- 
dowanem szczekaniu i usiłowaniach zatrzymania prze­
ciwnika jaknajdłużej na miejscu.

Natura jest matką wszechrzeczy i nienajgorszą 
nauczycielką, niema więc powodu jej się przeciwsta­
wiać. Jak długo psy ni.; zostaną zaopatrzone w pance­
rze, chroniące je przed pałką kulą, tak długo nie da 
się je uodpornić na razy i na pociski. W przebiegu 
tresury jednak musi się pies zapoznać siłą rzeczy z ta- 
kiem uderzeniem, któreby mu raz na zawsze odebrało 
ochotę do atakowania przeciwnika z przodu. W każ­
dym razie jest to lepsze, niż narażanie psa w wypadku 
rzeczywistym na zagładę lub kalectwo Na cóż się bo­
wiem przyda przewodnikowi pies z rozbitą czaszką 
lub połamanemi członkami? Cel i zadanie psa zostaną 
przecież w zupełności osiągnięte, gdy tenże przez bez­
ustanne okrążanie złoczyńcy i zachodzenie go od tyłu 
przy równoczesnem oszczekiwaniu, względnie przez 
chwytanie przeciwnika za pośladki w razie próby jego 
ucieczki, osadzi go na miejscu aż do chwili zbliżenia 
się przewodnika na najbliższą odległość. Nie ulega 
wątpliwości, iż jjies bojący się kija lub broni palnej 
przeciwnika, w czasie nieobecności swego przewodnika, 
przyniesie więcej korzyści niż pies uodporniony do 
pewnego stopnia podczas tresury na razy i kije.

Rozważania te godzące najzupełniej celowość 
służby z charakterystyką natury psa, wpłynęły na 
zmianę poglądów na istotę pracy i na tresurę psa. 
Wnioski stąd płynące dają się ująć w następującą regułę:

1) pies towarzyszący winien w obecności prze­
wodnika zachować względem osób postronnych stosu­
nek do pewnego stopnia przyjacielski (nie śmie więc 
ani rzucać się na osoby postronne);

2) wrogi stosunek powstajćć dopiero na znak 
dźwiękowy (słowa komendy) dane przez przewodnika;

3) pies winien wykorzystać potęgę swego uzę­
bienia jedynie i tylko, bądź to w wypadku ucieczki 
przeciwnika, bądź też w razie bezpośredniego targnię 
cia się złoczyńcy na przewodnika. Obydwie te czyn­
ności winien pies spełniać automatycznie, bez podnie­
ty ze strony przewodnika. W innych wypadkach ata 
kowanie przeciwnika jest wykluczone;

4) pies winien zaprzestać automatycznie i natych­
miast chwytania zębami uciekającego przeciwnika gdy 
tenże przystanie względnie gdy atak na przewodnika 
ustanie;

5) w momencie targni ęcia się złoczyńczy na 
przewodnika, winien pies obezwładnić atakującego 
przez uchwycenie go zębami możliwie za to ramię, 
które usiłuje dokonać uderzenia;

6) w razie nieobecności przewodińka winien pies 
osaczyć przeciwnika przez błyskawiczne okrążanie go

i bezustanne oszczekiwanie. Oszczekiwanie psa służy 
do osaczani,i spotykanych w terenie osobników i do 
wskazania przewodnikowi w nocy lub nieprzejrzystym 
terenie, gdzie osaczon\wsię znajduje.

Osaczenie i oszczep wanie grapy osób 
(szkic z oryginału — wedtug Most-Bóttgera).

Oczywiście reguły te nie zapewniają stuprocento­
wej gwarancji całości zwierzęcia. Mimo to jednak m u ­
simy wziąć ■ pod uwagę stan psychiczny ściganego 
i osaczonego osobnika, uzbrojonego nawet w broń 
palną. Mając chociażby tylko dwuch przeciwników 
przeciwko sobie, a więc psa i człowieka, nawet na j­
lepszemu strzelcowi i najwięcej opanowanemu osob­
nikowi zadrży ręka i oko odmówi posłuszeństwa, tem- 
bardziej, gdy będzie on zmuszony obracacćśię ciągle 
dokoła na wzór kołowrotka, chcąc ochronić swe tyły 
i usiłując równocześnie uchwycić na muszkę błyska­
wicznie dookoła niego operującego psa.

Należy jednak o tem pamiętać, że z sadmezym 
celem pracy psa towarzyszącego jest w pierwszej lin i’ 
ostrzeganie przewodnika przed ewentualnie grożącem 
mu niebezpieczeństwem, walkę zaś należy uważać za 
ewentualną dalszą konsekwencję, wynikającą z faktu 
osaczenia niebezpiecznego przestępcy. Błędem byłoby 
posługiwanie się psem jako kulochwytem w wypad­
kach przeszukiwania kryjówek, w których spodziewa­
ny jest czynny opór niebezpiecznego przestępcy. Uży­
cie psa do ataku na przeciwnika, posługującego się 
z oddali bronią palną, chybiałoby również celu, gdyż 
naraziłoby psa na niechybną zgubę nie przynosząc ża­
dnej korzyści jego właścicielowi. W wypadkach ta­
kich jedyną bronią umożliwiającą unieszkodliwienie 
przeciwnika może być broń odpowiadająca technicz­
nemu wyposażeniu przestępcy, lub je przewyższająca 
(pancerz ochronny, granaty łzawiące i t.p.).

Pies szkolony w myśl powyższych zasad, staje 
się prawdziwym pomocnikiem nietylko dla policjanta. 
Przy pomocy dobrze wyszkolonego psa towarzysza 
zdołano w Niemczech wytępić prawie zupełnie k łuso­
wnictwo, wypadki zaś morderstw leśnych, których ofia­
rą padał rok rocznie znaczny odsetek gajowych i straż­
ników leśnych — spadły do liczby minimalnej.

Z a p i s u j e  i e s i ę  n a  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  

M i ł o ś n i k ó w  P s a  S ł u ż b o w e g o  w  P o l s c e

Pies służboivy jest naszym  obrońcą podczas pokoju i w czasie wojny.
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J U B I L E U S Z O W A  W Y S T A W A  C R U F f i
12 — 13 Luty 1936  r. w  L o n d y n ie .
(od naszego londyńskiego korespondenta)

(zakończenie)

Ilość! psów w naszem państwie powiększa się 
z roku na rok w takim stopniu że na wzór dyktato 
rów u ludzi, nieograniczem władc) w świecie psów 
będą musieli kiedyś pomyśleć o odpowiednich tere­
nach kolonjalnycb dla odpływu nadmiaru młodzieży. 
W obecnej chwili posiadamy ponad 3'/> miljony psów 
wszell ich ras i klas; arystokratów, mieszczan i zwy­
kłych kundli. Przed stu laty „przyjaciel człowieka11 
jakkolwiek otaczany należytym szacunkiem miał od­
powiednio wyznaczone miejsce w świecie. Dzisiaj 
opanował on myśli, przyzwyczajenia i zachowanie się 
■ ysięcy ludzi, którzy poświęcają swe życie — ułożeniu, 
hodowli- czyszczeniu, myciu i masażom, czesaniu, wy­
chowaniu i ćwiczeniu psów.

Filozofowie, którzy zakomui kowali nam, ze ku l­
tura Zachodu chyli się do upadku, zupełnie nie wzięli 
pod uwagę, ze pies w znaczeniu socjalnem, finanso- 
wem i ekonomicznem podniósł się w górę. W obec­
nej chwili można mówić zarówno o „przemyśle psim “ 
jak  i o przemyśle filmowym lub włókienniczym.

Zwiedzenie wystawy Cruft’a wskazuje jak dalece 
rozwinęła się ta gałęź przemysłu i gdyby hodowla 
psów miała postępować naprzód w dotychczasowem tem ­
pie, Londyn m e posiadałby w przyszłości odpowied­
nio wielkiego budynku, który pozwoliłby na pomiesz­
czenie wszystkich psów. Ilość zgłoszeń dwukrotnie 
powiększyła się w ciągu ostatnich lat 20-tu, osiągając 
wreszcie liczbę 10650 w roku bieżącym.

Jaka rasa w obecnej chwili cieszy się w Anglji 
największą popularnością? Cocker Spaniel, ze wzglę­
du na wielkie zainteresowanie się tą rasą pań^Pktóre 
stanowiły 70% zgłoszeń między wystawcami u CruiYa 
zwłaszcza wśród dużych ras. Pytano się naszych pań 
dlaczego wolą duże psy. Odpowiedź brzmiała: Te 
psy najlepiej ucieleśniają ducha nowoczesności: z m a ­
łym psem, ktorego nosi się na ręku wiąże się wspom­
nienie domu i nasuwa myśl o domatorstwie.

Mr. Cruft rozważa możliwość wprowadzenia no­
wych ras na swojej wystawie, jednakże jest pewny, 
że te nowe rasy nie zmniejszą naszej miłości do sta­
rych czworonożnych przyjaciół, zwłaszcza do terrjerów.

Wystawa obejmowała niektóre nowe rasy np. 
Chesapeake Bay, który przypomina naszego Labrador- 
Retrievera, choć jest znacznie silniejszy. Pozatem

idą znane niemieckie boksery, kilka okazów Chi hua- 
huas, kilka górskich psów z okolic Pirenejów oraz 
parę boston - terrjerów.

Najlepszym psem na wystawie był zadziwiający 
chow-chow champion „Choonam Hung Kwong ‘ (wł. 
Mrs Mannooch), najlepszą storą psów sportowych — 
Jrish Wolfhounds; z psów niesportowych — pudle; 
najlepsza grupa — Irish - Wolfhoundy. Następujące 
psy zdobyły championat (wymieniam tylko t? rasy które 
mogą interesować naszych czytelników). Nowofund- 
landy - Bulwell Magnificent i Sunshine Sue; owczar­
ki irlandzkie (Irish Wolfhounds) — Faithful Grey 
i Kilkea ot Ouberough; Deerhoundy — C ler ico fR o ss  
i Carron of Chattan; Greyhoutidy Champion Southball 
Bimbo i Champion Jasmine of Harrowins; Bull-terrje- 
ry — Pr.nce of Emderley i Cedran White Queen; 
Airedale - Protector of the Edge i Flower of Fashion; 
Kerry-Blue- terrjery: — Champion Princeton Hellmof 
a Fellow i Breezhurst Beeswings; gładkowłose foks- 
terrjery* — Champion Travelling Fox 1 Danesgate 
Genista; foksterrjery ostrowłose — Wyrebury Topline 
Torrid  i Croyland Caress; West-Higland White terrje 
ry — Clint Constable i Rowmore Rhu; Szkockie ter­
rjery — Champion Albourne Admiration i Glenitfer 
Leading Lady; Cairn terrjery-Duskmbiy of Gwyllford 
i Trashurst Głory; Bedlington-terrjery-Foggyfurze Ace 
i Awauni; Welsh terrjery - Galyn Lwynog i Aman 
Achievement; Psy afgańskie —Westmill Bayezid i West- 
mill Natanz; Saluki — Ram pur oi R untan ia  i Nal 
Wadhi; Chow-chow — Champion Choonam Hung 
Kwong i Champion P u  Yi Amwell; Bubtaile-Plucky 
Peter i Pastorale Mistress of Fullson. owczarki szkoc­
kie. „Colie“ Ashtead Blue Print i Backwoods Howery; 
psy dalmatyńskie — Champion Lead of Trumps 
i Mesra Madaeina: Buldogi — Dinilo of Din i Boo- 
boo of Din; Skye terrjery-Rorytoga i Champion Ann 
of Meerend; Whippety — Champion Boy Scrounger 
i Champion Bella Donna of Ynis; Mopsy — Cham­
pion Edenderry Chan i Ainslie of Inver; owczarki 
niemieckie — Champion Southdown Hettel i Cham­
pion Jadę' of Picardy; Schnauzery — Schon of En- 
novy i Champion Cranbourne Łupin; Zwerg schnau­
zery — Crowsteps Hasty i Crowsteps Hilvaria Hein- 
zelmaenhchen; sealyham-terrjery — Sam phire Shindy 
i Easnfield Coster’s Jingles.

G. Horowitz.

F I E L D -T R IA L S Y  POINTER KLUBU W POLSCE
Z a rz ą d  P o i n t e r  K lu b u  w  P o ls c e  z a w ia d a m ia ,  że  w dn iu  

19 k w ie tn ia  r. b. o d b ę d ą  się f i e ld - t r i a l s y  ( w i o s e n n e  p r ó b y  p o ­
ło w ę )  d la  p s ó w  m y ś l iw s k ic h  a n g ie l s k ic h  ras,  z a p i s a n y c h ,  lu b  
m o g ą c y c h  być  z a p i s a n e m i  d o  k s ią g  r o d o w o d o w y c h .

P s y  b ę d ą  p r ó b o w a n e  w  p ie rw sz e j  k l a s ie  —  m ło d z i e ż y  (n a ­
g r o d a  „ D e r b y " )  d la  p s ó w  i s u k  w w ie k u  d o  18 m ie s ię c y ,  i w d r u ­
giej  k la s ie  —  o tw a r te j  —  d la  p s ó w  i su k  bez ró ż n ic y  w ieku .

W p is o w e  w y n o s i  z ł  15.—  w  każd e j  k la s ie ,  a d la  c z ło n k ó w  
z r z e s z o n y c h  w  s t o w a r z y s z e n i a c h  k y n o lo g ic z u y c h  zł. 10.—.

P r ó b y  o d b ę d ą  s i ę  w W i la n o w ie .  P u n k t  z b o r n y  na  stac j i  
k o le jk i  W i l a n o w s k ie j .  D o ja z d  k o le jk ą ,  l u b  a u to b u s e m  z P la c u  
U nji .  P o c z ą t e k  o g o d z .  8-ej.

O  g o d z .  12.30 w p o ł u d n i e  n a s t ą p i  p r z e rw a  na  śn ia d a n ie  
U ro c z y s te  r o z d a n ie  n a g r ó d  o d b ę d z ie  się o g o d z .  20.30 w  lo k a lu  
P o l s k i e g o  T -w a  Ł o w ie c k ie g o  w  W a rs z a w ie ,  N o w y  Ś w ia t  35, n a ­
s tę p n ie  —  w s p ó ln y  o b iad .

D o  j u r y  zo s ta l i  z a p ro s z e n i  pp .:  j ó z e f  A n t o s z e w s k i ,  J e r z y  
D y le w s k i ,  W a l e n t y  G a r c z y ń s k ®  Ig n a c y  G ry m iń s k i ,  T e o d o r  M a r ­
ch lew sk i .

D o  K o m i te tu  W y k o n a w c z e g o  —  pp.:  B o h d a n  G ę d z io r o w -  
sk i  —  p r z e w o d n ic z ą c y ,  Jó z e f  L a n g e  —  s e k re t a r z  i s k a rb n ik ,  K a ­
z im ierz  P iń sk i  g o s p o d a r z  i S ta n is ła w  C z e rs k i  jun. —  s ta r te r .
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Czy pies 
żyj e po ś mi er ci ?

B e r n a r d  S h a w  o d p o w ia d a  na  
a n k i e t ę  c z a s o p is m a  „ D o g  W o r łd “ 

p o d  p o w y ż s z y m  t y tu łe m .

Jeden z okazów  w ystaw ow ych  
50-ej W y s t a w y  Cr  u f  t a. w  L ondyn ie  

Yorkshire  -  terrjer  „P r o  m i n e n t  B o  y “ 

w t. M rs. B liss.

W  anglosaskiej dżungli dziennikarskiej daje się 
od czasu do czasu odczuć poświst czasopisma 
„Dog W orld“ . Pismo to nie jest wprawdzie 
redagowane przez psy i nie jest ono również 

przez psy czytane, miłośnicy psów mogą w nim je­
dnak znaleźć to, co jest konieczne dla lepszego pozna­
nia ich pupilów. Wydawca „Dog World", musiał 
znaleść się, tak mniemam, w ciężkiem położeniu. 
Pewnego dnia zabraknie napewno jego współpracow­
nikom tematu, ja zaś mimo najlepszych chęci nie 
jestem mu w stanie dopomóc. Po każdorazowem 
ukazaniu się nowego num eru czytelnik nie może się 
oprzeć przekonaniu, że jeszcze na ten num er akurat 
tematu starczyło. Nie wiem czy redaktorzy znaleźliby 
wyjście z tej sytuacji, gdyby nie szczęśliwa myśl, k tó ­
ra pozwoliła im narzucić pytanie: „Czy psy żyją po 
śmierci?“ — Pieczołowitość jaką panowie ci otoczyli 
psy odeszłe w zaświaty, utrwala wrażenie, że o psach 
żyjących wypowiedziano już wszystko wyczerpująco
i ostatecznie. Artykuł ten posiada pozatem charakter 
ankiety. Jest natomiast rzeczą wiadomą, iż ankietę 
można dowolnie rozszerzać i naciągać. — Z nadesła­
nych odpowiedzi możemy się dowiedzieć, co mówią 
znani i sławni miłośnicy psów o „tamtym świecie“ . 
Ponieważ sławni miłośnicy psów podchodzą do sprawy 
z całą powagą, byłoby obowiązkiem każdego szanują­
cego się abonenta nie wydłużać min podczas czytania 
i nie czynić grymasów.

Księżna z Newcastle nie jest zdaje się całkiem 
pewna swej sprawy. Nie pisałaby bowiem w sposób 
następujący: „Oczywiście żywię nadzieję, że miłość 
i przywiązanie psa do swego pana będzie trwać poza 
tych kilka lat, jakie są psu przeznaczone na ziemi“ . 
W inny sposób ujmuje rzecz sir Lodge: „Posiadam

wiadomości od zmarłych, którzy donoszą mi z zaświa­
tów. że ich czworonożni przyjaciele są razem z n im i“ . 
Lodge twierdzi następnie, że jakkolwiek wiadomości 
te bywały niejednokrotnie zwalczane, on jednakże 
uważa je za absolutnie wiarogodne. — Teraz przycho­
dzi z kolei fachowiec od życia pozagrobowego w ro ­
dzaju zwolenników szkoły Conan Doyła, który twierdzi 
co następje: „Wszystkie nasze czworonożne pupile po­
łączą się z całą pewnością z nami na tamtym świecie. 
Uczestniczyłem niedawno na jednym z seansów, na 
którym aż huczało od skowytu i psiego szczekania. 
Na mych kolanach wyczułem nawet dotyk miękkiej 
głowy foksterrjera, a przecież poza ośmioma osobami 
jako uczestnikami seansu nie było w pokoju żadnej 
innej żywej istoty“ .

Dotychczas otaczał ankietę duch czystej rzeczo­
wości. Redaktorzy nie ustrzegli się jednak od popeł­
nienia błędu, zapytując mnie o moje zdanie w tej kwestji. 
I tu musi prysnąć tak pięknie ugruntowana wiara sza­
nownych czytelników, Oto mój sąd w tej sprawie:

„Nie posiadałem dotychczas psa, któryby był 
tak głupi, aby pragnął pędzić psie życie w wieczności. 
I ja sam również nie znienawidziłem do tego stopnia 
psa, aby życzyć mu tak okrutnego losu“ .

Shaw, jak widzimy, wykończył ankietę gruntownie 
i to skłoni zapewnie redaktorów „Dog World“ do po­
szukiwania innego tematu. (opracował S.B.)

Przyp. red. Jesteśmy narazie w tak szczęśliwem 
położeniu, że brak tematów nie zagraża nam na dłuż­
szy okres czasu. Zaznajomienie z istniejąćemi rasami 
zajmie kilka dobrych lat, gdyż narazie nie tylko zwykłym 
śmiertelnikom w Polsce ale „wtajemniczonym14 dzienni­
karzom przydałyby się studja z dziedziny kynologji.
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H U M O R

S z y b k a  o r je n ta c ja .

Panna Marysia w.yszła na spacer z pieskiem. 
Piesek rzucił się na jakiegoś pana i ugryzł go.

— Pies pani pogryzł mnie zwraca się ów pan.
— Mógłby pan być mniej ordynarnymi wynaleźć 

sobie inne formy zaczepiania przyzwoitych kobiet — 
mówi panienka z oburzeniem.

W h isk y  cz y  F o k s te r r je r ?

W pociągu idącym do '(Jhartres siedzi jakiś sa­
motny podrużujtfęy i drzemie: W międzyczasie wsiada 
inny, który nad głową śpiącego ustawia Ostrożnie na 
siatce koszyczek. W tej chwili śpiący budzi £się i wi­
dzi, że z koszyka j^spadła mu kropla na kiapę mary­
narki. Dotyka jej palcem, a następnie przesuwa palcem 
po wargach i pyta z miną znawcy:

— Wlńsky?
— Nie. F oksten jer  — odpowiada zagadnięty.

O sz c z ę d n o ś ć  w  ż y w ie n iu  p sa .

Pan Kordelasiński siedź jEayta. Obok niego 
leży Hektor, jego pies myśliwski i śpi. Nagle dzwoni 
telefon. To pan Kojec,1 sąsiad. Pan Kojec jest zupeł­
nie wytrącony z równowagi. ,;Czy pan słyszy .''■‘— woła 
drżącym gipsem „pański pies zjadł dopiero cii moje 
dwa rasowe, premjowaneakróliki !'1

„Dobrze, że mi pan to powiedział — dziękuje, 
p. Kordelasiński „naturalnie, żę. mu dziś-,nie dani' ani 
jednego kąska więcej do zjedzenia!"

P ie s  i ś p ie w a k .
Słynnego spiertaka operowego Ślęzaka prosiła raz 

pani domu na przyjęciu, któro przeciągnęło sic do 
późnej nocy, by zaśpidwał jeszcze jedną arie. Slezak 
dał się w końcu uprosić, lecz stojąc już przy ( 'rtepja- 
nie. spytał.iPzy nie zaklęci śpićwem spokojnęgo^snu 
sąsiadów

„Ach. to nic nie szkodzi1" — odpowiedziała 
dama — „ich pies budź, nas także dós$ często swojem 
szczekaniem!"

N ie r o z g a r n ią ly  p ie s .

Lekarze „Dlaczego przychodzi pan o tej iporze, 
czy nie wie pang że godziny przyjęć u m nietsą między 
dzięśiątą a dw unastak

Pacjent: „Owszem, ale pi ęsfoktóry mnie ukąsił, 
me wiedział o tćm widocznie '.

i K w ia tk i z k a te d r y .
Profesor szkoły weterynaryjnej: „Teraz zobaczą 

panowie szczególny okaz czaszki psa owczarskiego. 
W całetn naszem mieście są tylko dwię t a k i e  czaszki. 
Jedną posiada przewodniczący Klubu owezar ko\\ d ru ­
gą

S p r z e d a ż n a  su k  w
W iednym z dzienników kresoiyych umieszczono 

następujące ogłoszenie:
Sprzedaje się suka rasowa (Toksterricka), w wieku 

1 0  miesię.cy za cenę 40  zł.
Z treści s stylu tego ogłoszenia wynikałoby, iż 

niemoralność nie ominęła nawet rodzaju psiego, sze­
rząc- tam zgorszenie. Oto smutny i zastraszający znak 
ezfeu

M D M B  “ U" llllllll B H U M  M  M — MaB— l '—  I  ■  H

D O  P . P ,  P P G N U M E S . A T O ? Ó W .

Administracja czasopisma uprasza P. P. Prenumeratorów, którzy za­
legają w opłacie prenumeraty o łaskawe wpłacenie zaległości. Pre­
numeratorzy Ci dostaną blankiety P. fv. O. z wyszczególnieniem zaległej 
sumy. O ile zaległa prenumerata me zostanie uiszczona do dnia 
1 maja b, r. Administracja wstrzyma dalszą wysypkę p.sma.
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A. Grimm.

I n s t r u k c j a  o c e n y  p s a  s ł u ż b o w e g o
( p r o j e k t )

A r t y k u ł  d y s k u s y j n y

P a ń s tw a ,  w k tó r y c h  k u l tu ra  psa  s łu ż b o w e g o  s to i  na  w y ­
s o k im  p o z io m ie ,  g d z ie  ty s iąc e  c z ło n k ó w  z r z e s z o n y c h  w ro z l icz ­
n y c h  s to w a rz y s z e n ia c h  t ru d n i  s ię  h o d o w l ą ,  p r z y s p o s o b ie n ie m ,  
a n a w e t  sz k o le n i e m  p s ó w  s łu ż b o w y c h ,  t r a k tu ją c  to  p r z e d s i ę w z ię ­
cie ja k o  s p o r t ,  z a m a to r s tw a ,  lu b  j a k o  sp o s ó b  z a r o b k o w a n ia  —  
u s t a la ją  z u r z ę d u  w a ru n k i ,  k tó ry m  p ies  m us i  s p ro s ta ć ,  b y  m ó g ł  
u z y s k a ć  t y t u ł  w y k o n a w c z y .

2 a d a n i e  t a k i e g o  psa ,  n ie z a le ż n ie  o d  o d m i e n n y c h  s p o s o b ó w  
z a s t o s o w a n i a  w p o s z c z e g ó ln y c h  in s ty tu c j a c h  (po l ic ja ,  s t r a ż  g r a ­
n iczna ,  ce ln a ,  w ię z ie n n a ,  s łuż ba  k o le jo w a ,  w a r to w n ic z a  i t. p.), 
u w a r u n k o w a n y c h  p rz e p i sa m i  s łu ż b o w e m i  d an e j  i n s ty tu c j i ,  za  w y ­
j ą tk ie m  w o jsk a ,  w y ra ż a  s ię  w  s łu ż b ie  z a p o b ie g a w c z e j  ( o c h ro n n o -  
o b r o n n e j )  i ś l e d c z e j .  W o b e c  t e g o ,  iż w  p o l ic j i  w y m o g i  w ty m  
k i e r u n k u  są n a jw y ż s z e ,  u s t a la ją  w ła d z e  polic j i  p r z e p i s y  o c e n y  
psa  s ł u ż b o w e g o ,  a o b o w ią z u ją  o n e  o g ó ln i e  ja k o  w y t y c z n e  (np .  
w  N ie m c z e c h  g d z i e  w  t o w a r z y s t w a c h  j e s t  z r z e s z o n y c h  o k o ło  
700.000 c z ło n k ó w ,  a z u r z ę d u  w  z a s to s o w a n iu  z n a jd u je  s ię  14000 
p s ó w  s łu ż b o w y c h ,  o b o w ią z u je  „D ie  P r u e f u n g s o r d n u n g  fu e r  D ie n s -  
t h u d e  d e r  P o l ize i  u n d  L a n d ja e g e r e i "  (P r z e p i s y  o c e n y  p s ó w  s łu ż ­
b o w y c h  d la  po l ic j i  i s t r z e l c ó w  k ra jo w y c h ) ,  o g ło s z o n y c h  p rzez  
M i n i s t e r s t w o  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  11 F .  61 N r .  7, B e r l in  15.12 
1927 r.)

P o d k re ś l a m ,  że  do  ch w i l i  o b e c n e j  g ł ó w n e  z a d a n ie  psa  
s ł u ż b o w e g o  s t a n o w i  s łu ż b a  z a p o b ie g a w c z a  (o c h ro n n o - o b r o n n a ) ,  
a n i e l i c z n e ,  s k ru p u la tn i e  w y b r a n e  o k a z y ,  o sp e c ja ln y c h  z d o l n o ś ­
c ia c h  m o g ą  b y ć  s t o s o w a n e  w  s łu ż b ie  ś le dcze j .

O g ł o s z e n i e  p r z e p i s ó w  o c e n y  p s a  s ł u ż b o w e g o  j e s t  k o n ie c z ­
n e  d la  u s t a le n ia  i u j e d n o s ta jn i e n i a  w y t y c z n y c h  z a s a d  h o d o w l i  
i s z k o le n ia ,  o ra z  d la  j e d n o l i t e g o  o k r e ś l e n i a  p r z y d a tn o ś c i .  P rz e ­
p i s y  t a k ie  s t a n o w i ą  d la  z a k ła d ó w  i p r z e w o d n i k ó w  ( ró w n ie ż  p r y ­
w a tn y c h )  p o d s t a w o w e  p r o g ra m y  p racy .

C e n t r u m  W y s z k o l e n i a  P i e c h o t y  w  R e m b e r to w ie ,  k tó r e  
u r z ą d z i ło  w  s i e rp n iu  1935 r. k u r s  s ę d z ió w -z n a w c ó w  p s ó w  s ł u ż ­
b o w y c h ,  w e z w a ło  m n ie  d o  o p r a c o w a n ia  p ro je k tu  o c e n y  sp ra  - 
no śc i  p s ó w  s ł u ż b o w y c h  z a p o b ie g a w c z o  ś l e d c z y c h .  P r o j e k t  tak i  
o p r a c o w a łe m  i w y ł o ż y ł e m  s łu c h a c z o m  k u rsu ,  p rz y c z e n r  z a s t r z e ­
g ł e m  s o b ie  p o d a n i e  g o  d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i ,  c e le m  w y w o ł a ­
nia d y s k u s j i .

Dla p r z e w o d n i k ó w  p s ó w  s ł u ż b o w y c h  s t a n o w i  o g ło s z e n ie  
j e d y n y  s p o s ó b  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z p o s t ę p a m i  te c h n ic z n e m i ,  g d y ż  
p o  z a k o ń c z e n iu  k u r su  s t rac i l i  o n i ,  s i łą  f a k tu ,  f a c h o w ą  ł ą c z n o ść ,  
a w  c z a s ie  t y m  w ie le  u le g ło  z m ia n ie .

O G Ó L N E  P O S T A N O W I E N I A :

1. O c e n a  o d b y w a  s ię  w w a r u n k a c h  i o k o l ic z n o ś c ia c h ,
w  k tó r y c h  m o ż e  n a s t ą p i ć  z a s t o s o w a n i e  p s a  s ł u ż b o w e g o  w  p ra k ty c e .

2. P r z y  o c e n ie  p sa  u w z g l ę d n i a  s ię  j e d n o c z e ś n i e  z a w o d o w e  
w y s tą p i e n i e  p r z e w o d n ik a .

3. O c e n a  p r z e w o d n ik a  i p s a  r o z p o c z y n a  się z c h w i lą  w y ­
w o ła n ia  p r z e z  o c e n ia j ą c e g o ,  a k o ń c z y  s ie  p o  u k o ń c z e n iu  ćw iczeń .

4. W  c zas ie  o c e n y  n ie  w o ln o  u ż y w a ć  o b r o ż y  k o lc z a s te j
l u b  b a ta .  R e p re s j i  s ło w n e j  lu b  cz y n n e j  n a le ż y  u n ik a ć .  O d r u c h o ­
w a  re p re s ja  p o c i ą g a  za  s o b ą  2— 4 p u n k t ó w  k a r n y c h .  K a g a n ie c  
n a k ł a d a  s ię  p s u  t y lk o  n a  z l e c e n ie  o c e n ia ją c e g o .

5. P i e s  w y k o n u j e  ć w ic z e n ia  na  j e d n o r a z o w y  ro zk az  p rze ,  
w o d n i k a  w y d a n y  s ło w e m  lu b  g w iz d k ie m ,  w z g l .  na znak ,  bez  
o c ią g a n ia  s ię .  K a ż d a  z w ło k a  w  w y k o n a n iu ,  lu b  k o n ie c z n o ś ć
p o w t ó r z e n i a  ro zk azu ,  w zg l .  z n a k u  w y w o ł u j e  d w a  p u n k t y  k a rn e .

6. N ie d o c ią g n ię c ia  ze  s t r o n y  p sa  p o d c z a s  ćw ic z e ń  w y w o ­
ł a n e  p r z e s z k o d a m i  (k rzyk ,  h u k ,  w a łę s a j ą c e  się  p s y ,  in n e  z w ie ­
rz ę ta ,  p o j a z d y  i t.p.) , n a d a rz a ją c e m i  s i ę  r ó w n ie ż  i w p r a k ty c e ,  
n ie  u w z g l ę d n i a  się . P o c i ą g a j ą  o n e  za  s o b ą  p u n k t y  k a r n e  w zg l .  
d y s k w a l i f ik a c ję ,  w  w y m ia rz e  p rz e w id z ia n y m .

7. L e k k ie  n a r o w y  psa  (o b w ą c h iw a n ie  z iem i,  n a ro ż n ik ó w -  
d rzew ,  l a t a r ń ,  z a ła tw ia n ie  p o t r z e b  n a tu r a ln y c h  w  c z a s ie  ć w ic z e ń  
za w y j ą t k i e m  w y b ie g u ,  z b i e r a n ie  o d p a d k ó w  i n i e c z y s to ś c i ,  z w r a ­
can ie  u w a g i  na  z w ie rz ę ta ,  p o j a z d y  i t .p.)  n e r w o w o ś ć ,  n i e u w a g a  
(b ra k  z a in t e r e s o w a n ia ^  p r z y  Ćw iczen iach  o b n iż a j ą  o c e n ę ,  z a le ż n ie  
od  w y s o k o ś c i  u j e m n e g o  w p ły w u  na  p r z y d a t n o ś ć  s łu ż b o w ą .  N a ­
r o w y  c iężk ie ,  d o  k tó r y c h  z a l icza  s ię  z a c z e p n o ś ć  w o b e c  z w ie r z ą t  
d o m o w y c h  i d z ik ich ,  g o n ie n i e  p o j a z d ó w ,  b e z p o d s t a w n e  n a c i e r a ­
n ie  n a  ludz i ,  bez  ró ż n ic y  w y g lą d u ,  w k o ń c u  b o ja ź l iw o ś ć  d y s ­
kw a l i f iku ją  p sa .  -

8. N ie d y s p o z y c j a  ( c h o ro b a )  p r z e w o d n ik a  l u b  psa  n ie  m o ­
że  w p ły w a ć  ł a g o d z ą c o  na  o c e n ę .  W w y p a d k u  z a c h o r o w a n ia  
w in ie n  p r z e w o d n ik  z g ło s ić  w y c o f a n i e  się p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  
ć w ic z e n ia .

9. W i e k  p s a  i czas  s z k o le n ia  n ie  w p ł y w a  na o ce n ę .
10. O c e n ia j ą c y  ma p ra w o  z le c ić  p o w t ó r z e n i e  ć w ic z e n ia  

d la  d o k ła d n ie j s z e j  o c e n y .
11. B rz m ie n ie  ro z k a z u  p o d a n e  w  in s t ru k c j i  n ie  j e s t  o b o ­

w iązu jące  i m o ż e  b y ć  z a s t ą p i o n e  d o w o ln e m i  w y ra z a m i .
12. P r z e w o d n ik  w y k o n u je  ć w ic z e n ia  na  k o m e n d ę  o c e n ia ­

j ą c e g o ,  lu b  p r z y  z a is tn ie n iu  sy tu a c j i  w y m a g a ją c e j  zab ie g u .

A . P o s łu s z e ń s tw o .
1. C h o d z e n ie  p r z y  n o d z e ,  n a  l ince:
W y k o n a n ie :  N a  ro z k a z  „ c h o d ź ‘‘ ( R y c .  l a  i Ib)  w  m arszu  

lu b  b ie g u .

Ryc .  l a .  C h o d z e n i e  p rz y  n o d z e .

P i e r ś  p sa  z n a jd u j e  s ię  s t a le  n a  w y s o k o ś c i  l e w e g o  k o la n a  
p r z e w o d n ik a ,  w  o d s t ę p i e  n ie  w ięce j  j a k  p ó ł  k ro k u .  P i e s  s to s u j e  
s ię  d o  s z y b k o śc i  i k i e r u n k u  p r z e w o d n ik a  sa m o d z ie ln ie .  L inka  
n ie  śm ie  b y ć  n a p r ę ż o n a .
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R yc .  3 „ W a r u j ! "

Ryc. Ib . C h o d z e n i e  p r z y  n o d z e .

2. C h o d z e n i e  p r z y  n o d z e ,  luzem :
W y k o n a n i e  j a k  p o d  A l ,  lecz  bez  użycia  l in k i  (11).
B ł ę d y  p rz y  A 1 i 2 (o p ró c z  p o d a n y c h  w  o g ó l n y c h  p o s t a n o w i e ­

n iach )  c h w y ta n i e  za  r ę k ę  lu b  o d z i e n i e  p r z e w o d n ik a ,  s z c z e k a n ie .
3. W y b i e g  psa :
W y k o n a n ie :  N a  ro zk az  „B iegaj!"  o d d a la  s ię  p ie s  o d  p r z e ­

w o d n ik a ,  bez  o k r e ś l o n e g o  k i e ru n k u ,  lecz  n ie  d a le j  jak  na  30 
k ro k ó w .  Na ro z k a z  . D o  n o g i “  w ra c a  p ie s  n a ty c h m ia s t  d o  p r z e ­
w o d n ik a  i z a jm u je  p o s t a w ę  z a sa d n ic z ą ,  d o s t o s o w a n ą  d o  p o s t a w y  
z a s a d n ic z e j  p r z e w o d n ik a  (1).

C e l  ćw iczen ia :  W y p o c z y n e k  psa ,  m o ż n o ś ć  z a ł a tw ie n ia
p o t r z e b  n a t u r a l n y c h .

4. M a rsz  p a t ro lo w y :
W y k o n a n ie :  (R yc.  2). N a  ro zk az  „ N a p rz ó d ! "  p o s t ę p u je  

p ie s  p r z e d  p r z e w o d n ik i e m  w k ie ru n k u  w s k a z a n y m  rę k ą ,  na  o ko ło  
20— 30 k ro k ó w .  W tej sy tu a c j i  p r z e c h o d z i  p ie s  p r z e z  g r u p ę  
sk ła d a ją c ą  się  z 4 5 ludzi  o b o j ę t n i e  s ię  z a c h o w u ją c y c h ,  n ie
w y k a z u ją c  j a k ą k o lw ie k  r e ak c ję  z acz ep n ą .  O d c h y le n ia  o d  k i e ­
ru n k u  w s k a z a n e g o ,  n ie  p r z e k ra c z a ją c e g o  20  s to p n i ,  są  d o p u s z ­
cza lne .  Ł ą c z n o ść  p r z e w o d n ik a  z p se in  m usi  by ć  u t r z y m a n a .  

(SI. O . T o w . 11).

Ryc .  2. M arsz  p a t r o lo w y .

Ryc, 4a „S iad!"

6. „S iad!"

W y k o n a n ie :  (Ryc.  4) Z  c h w i lą  p rz y ję c ia  p rzez  p r z e w o d ­
n ika  p o s t a w y  z a s a d n ic z e j  „B aczn o ść !"  s ia d a  p ie s  p r o s t o p a d l e  do  
f ro n tu ,  o b o k  l e w e g o  k o la n a  p r z e w o d n ik a ,  lak ,  b y  p ie r ś  p sa  z n a j ­
d y w a ła  się nie  w ięce j  jak  w  o d s t ę p i e  p ó ł  k ro k u  i n ie  w y s ta w a ła  
p r z e d  j e g o  l in ję .  Z m ia n a  p o s t a w y  z a s a d n ic z e j  p r z e w o d n ik a  w y ­
w o łu je  s a m o c z y n n e  p r z y ję c ie  s to s o w n e j  p o s t a w y  z a s a d n ic z e j  
p r z e z  p s a  (1).

Cel:  U n ie r u c h o m ie n ie  psa ,  p r z y  j e d n o c z e s n e in  p o g o to w iu  
d o  o b ro n y .
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5. „ W a ru j ! "

W y k o n a n ie :  (Ryc. 3). P rz y  z a ję c iu  p rz e z  p r z e w o d n ik a  
p o s t a w y  za s a d n ic z e j  „Spoczn i j !"  k ład z ie  s ię  p ie s  z lew ej  s t r o n y  
p r z e w o d n ik a  tak ,  b y  g ło w a  je g o  z n a jd o w a ła  s ię  o b o k  le w e j  s to p y  
p r z e w o d n ik a ,  a t u ł ó w  p r o s t o p a d l e  d o  f ro n tu .  P i e s  l e ż y  na p o d ­
b rzuszu ,  z p o d c i ą g n i ę t e m i  o d n ó ż a m i  ty ln e m i .  O d n ó ż a  p rz e d n ie  
s ą  l e k k o  w y c i ą g n i ę t e  ku p r z o d o w i ,  z a le ż n ie  o d  b u d o w y  psa ,  
a na n ic h  sp o c z y w a  j e g o  g ło w a .  C a ła  p o s t a w a  w in n a  b y ć  w y ­
g o d n a ,  n ie  ku rc z o w a .  P ie s  n ie  śm ie  s p o c z y w a ć  n a  s ła b iź n ie ,  
z a rz u c a ć  zad  i t. p. Z m ia n a  p o s t a w y  z a s a d n ic z e j  p rzez  p r z e ­
w o d n ik a ,  w y w o łu je  s a m o c z y n n e  d o s t o s o w a n i e  p o s t a w y  zasad n icze j  
p rz e z  p sa  (II).

C e l  ćw iczen ia :  U n ie r u c h o m ie n ie  psa .  W y p o c z y n e k .



Hyc. 7. Skok,  p o s t a w a  w y jśc io w a .

Ryc .  4b „ S ia d l“

7. Z w ro ty :
W y k o n a n ie :  P ie s  w y k o n u j e  s a m o c z y n n ie  z w r o t y ,  p ra w ie

j e d n o c z e ś n ie  z p r z e w o d n ik i e m .  P rz e w o d n ik a  o b o w ią z u ją  p o s t a ­
n o w ie n ia  r e g u la m in u  m u sz try .  W  t y ł  z w r o t ,  w  to w a r z y s tw ie  psa ,  
w y k o n u je  p r z e w o d n i k  na  p r a w ą  rękę ,  g d y ż  w y m a g a ją  t e g o  
w z g lę d y  t e c h n ic z n e  (1).

8. „ Z o s ta ń ! "  (R yc.  5).
W y k o n a n ie :  P i e s  z o s ta je  n a  m ie jscu ,  zasa d n ic z o ,  w  po* 

s ta w ie  „ W a r u j ! ‘! (A  5), j e d n a k  d la  u t r z y m a n ia  łą c z n o ś c i  z o d d a ­
la ją c y m  s ię  p r z e w o d n ik i e m ,  m o ż e  g ło w ę  p o d n ie ś ć ,  m o ż e  u s ią ść  
lub  w s ta w a ć ,  b y le  sa m o w o ln ie  n ie  o p u śc i ł  m ie jsc a .  Ć w ic z e n ie  
to  w y k o n u je  p ies  w  g ru p ie  3 5-ciu p só w .  P s y  z n a jd n j ą  s ię  
w  k a g a ń c a c h  i l e ż ą  w  o d s t ę p a c h  o k o ło  5-ciu k ro k ó w .  P r z e w o d ­
n i c y  o d d a l a j ą  s ię  w  u k r y c i e  p o n a d  100 k r o k ó w .  P o w r ó t  prze-

R y c .  5. „ W a r u j — Z o s ta ń ! “

w o d n ik ó w  n a s t ę p u j e  p o  10-ciu m in u ta c h ,  na  z lecen ie  o c e n ia ją c e g o .  
P i e r w s z e  z a k o ń c z e n ie  ć w ic z e n ia  u s k u te c z n ia j ą  p r z e w o d n ic y  p r z e z  
p r z y w o ła n i e  p sa  g w iz d k ie m ,  a d r u g i e  p rz e z  p o w r ó t  d o  psa .

C e l  ćw icze n ia :  U n i e r u c h o m i e n i e  p sa  w  czas ie  n ie o b e c n o ś c i  
p r z e w o d n ik a ,  p r z y  j e d n o c z e s n e m  u t r z y m a n iu  ł ą c z n o ś c i  m ię d z y  
niemi (Ul).

9. „D aj  g ło s !"
W y k o n a n ie :  P ie s  z n a jd u ją c y  s ię  w  p o s t a w ie  z a s a d n ic z e j

„S iad !“ , w y d a j e  na r o z k a z  p r z e w o d n ik a ,  lu b  j e g o  z n a k  z o d l e g ­
ło śc i  20 k r o k ó w  szczek .  U s ta l o n ą  i lo ś ć  s z c z e k ó w ,  z a le ż n ą  od 
w y s z k o le n ia ,  z a p o w ia d a  p r z e w o d n ik  p r z e d  w y k o n a n i e m  psa.

C e l:  D y s c y p l in a  g ło s u  p s a .  U s ta l e n i e  z n a k u  p o r o z u m ie ­
w a w c z e g o  m ię d z y  p r z e w o d n ik i e m  i p s e m  (Si. O . T o w .  1).

a

10. „A p o r t !"
W y k o n a n ie :  P i e s  s i e d z i  o b o k  p r z e w o d n ik a ,  bez  j a k i e g o ­

k o lw ie k  z a b e z p ie c z e n ia  ( p r z y t r z y m y w a n i e  r ę k ą  n i e d o z w o lo n e ) .  
P r z e w o d n i k  rzuca  p r z e d m i o t  ( a p o r t  „ s z k o l n y 1' w y k lu c z o n y )  na  
o d l e g ło ś ć  20— 30 k ro k ó w .  N a  ro z k a z  lu b  z n a k  d o b i e g a  p ie s  do  
p r z e d m io tu .  N ie  z a t r z y m u ją c  s ię  z b y t n i o  i n ie  b a w ią c  s ię  p r z e d ­
m io te m ,  c h w y ta  g o  p ie s  u m ie sz c z a ją c  (bez  p o m o c y  łap )  w  r ó w ­
n o w a d z e ,  p o m i ę d z y  s z c z ę k a m i ,  tu ż  za  k łam i,  i w raca  b e z  z w ło k i  
d o  p r z e w o d n i k a ,  p r z y jm u ją c  p o s t a w ę  z a s a d n ic z ą  „S iad !“  ( ryc .  6). 
P r z e d m io t  o d d a j e  p ie s  d o p ie r o  na  rozkz ,  lub  z n a k  p r z e w o d n ik a ,  
p o  k ró tk ie j  p r z e rw ie  i bez  z a s to s o w a n ia  p r z e m o c y  (11).

C e l  ćw icze n ia :  S tw ie rd z e n ie  t e m p e r a m e n t u  i s u b o r d y n a c j i
( p o d p o r z ą d k o w a n ia  s ię )  psa ,  w zgl .  u j e m n y c h  s k u tk ó w  m y ln e g o  
s z k o le n ia .

R yc .  6. P o  p o w r o c i e  z a p o r t e m .

I I .  S k o k  w  z w y ż  z p r z e d m io te m :

W y k o n a n ie :  (Ryc. 7). P r z e w o d n i k  s t a je  p r z e d  p r z e s z k o d ą  
(śc ianą  z d e s e k )  2 m. w y s o k ą ,  w  p o s t a w ie  z a s a d n ic z e j  „ S ia d !"  
P r z e w o d n i k  p rz e rz u c a  a p o r t  p r z e z  p r z e s z k o d ę .  N a  r o z k a z  p r z e ­
sk a k u je  p ie s  p r z e s z k o d ę ,  n ie  z a t r z y m u ją c  s ię  na  jej w ie rz c h o łk u .  
P r z e z w y c ię ż e n ie  p r z e s z k o d y  o d b y w a  się  za  p o m o c ą  w s p in a n ia .  
P o  l ą d o w a n iu  p o d e jm u je  p ie s  a p o r t  i w ra c a  d o  p r z e w o d n ik a  p r z e z  
p r z e s z k o d ę ,  z a jm u ją c  p o s t a w ę  „ S ia d ! "  P o  k ró tk ie j  p r ze rw ie  o d ,  
b ie ra  p r z e w o d n ik  a p o r t  (II).

B łę d y :  O p u s z c z e n ie  p r z e d m io tu .  K o n ie c z n o ś ć  p o n o w n e g o  
o d s k o k u ,  n a w e t  z w in y  p r z e w o d n ik a .

12. O b o j ę t n o ś ć  n a  s t r z a ł  p o s t r o n n y :

W y k o n a n ie :  P i e s  w a ru je  n r  30 k r o k ó w  o d  p r z e w o d n ik a ,
n i e u k r y t e g o ,  p r z y c z e m  o so b a  obca .  z n a jd u ję c a  się  w  o d le g ło ś c i  
50 k r o k ó w  od  p s a  w  k ie ru n k u  p r z e c iw le g ły m  o d  p rz e w o d n ik a ,



o d d a j e  3 s t r z a ły  r e w o l w e r o w e  (s t r a sz a k ,  n a b o je  „ t e a t r a ln e " ) ,  lecz 
n ie  w  s t r o n ę  p r z e w o d n i k a  lu b  p s a .  P ie s  n ie  śm ie  m ie jsca  o p u ­
śc ić ,  p r z y c z e m  z a c h o w a n ie  p o s t a w y  „ W a r u j ! "  n ie  o b o w ią z u je  (II).

B t jd y :  N i e p e w n o ś ć  psa .  B o ja ż l iw o ś ć  d y sk w a l i f ik u je  p sa
— to w ar ;y s .za .

B 0 O ch ro n a  i o b r o n a .
I. P rz e s z u k iw a n ie  o b s z a ru  za ludźm i.

a — b d ro g a  p r z e w o d n ik a  
c — d — e — f — g — h  d r o g a  psa  
c —-d w y n o s i  ok .  100 k r o k ó w  
c -  e w y n o s i  ok. 30 k r o k ó w

R y c . S .

P r z e s z u k i w a n i e  o b s z a r u .

f

  d r o g ę  p a a

 ------  d r o g a  p r z e w o d n i k a

W y k o n a n ie :  ( ryc .  8). P i e s  p r z e s z u k u je  o b s z a r  o ok . 100 
k r o k ó w  s z e ro k o ś c i  i d łu g o ś c i .  P r z e w o d n i k  p o s u w a  się  l in ją  ś r o d ­
k o w ą ,  k ie ru ją c  p sa  z n a k a m i  ręk i  w p r a w o  i l e w o  tak ,  b y  p o k ry ł  
p r z e s z u k iw a n y  o b s z a r  l in ją  z y g z a k o w a tą .  O d l e g ł o ś ć  m ię d z y  
t r a sa m i  p sa  n ie  śm ie  p r z e k r a c z a ć  30 k ro k ó w .  N a  o b sz a rz e  j e s t  
u k r y t y  cz łow iek  (psu  n ie z n a n y )  tak ,  b y  j e g o  w o ń  o s o b o w a  m og ła  
d o t r z e ć  d o  psa .  C z ło w ie k  w y s tę p u j e  w u b ra n iu  z w y k łe m .  P o ­
m o c n ik  te n  z a c h o w u je  s ię  b ie rn ie .  P ie s  w in ie n  w s k a z a ć  g o  
sz c z e k a n ie m ,  t rw a ją c e m  aż  d o  p rz y b y c ia  p r z e w o d n ik a .  P ie s  nie  
m o ż e  a t a k o w a ć  (nacierać) .  P i e s  w y s t ę p u j e  w  k a g a ń c u  (Sl. o. 
T o w .  Ul),

B ł ę d y : W ę s z e n i e  p r z y z i e m n e .  S ta łe  o g l ą d a n ie  s ię  za
p rz e w o d n ik ie m .

2. P rz e s z u k iw a n ie  o b s z a ru  za p r z e d m io ta m i :
W y k o n a n ie :  J a k  p r z y  ć w ic z e n iu  B 1 z t ą  r ó żn icą ,  że  na

o b s z a rz e  są  ro z r z u c o n e  3 r ó ż n e  p r z e d m i o t y  ( a p o r t a  s z k o ln e  w y ­
k lu c z o n e )  o só b  p o s t r o n n y c h :  P ie s  w s k a z u je  m ie jsc e  z n a le z ie n ia  
p r z e d m io tu  s z c z e k a n ie m ,  n ie  p o d n o s z ą c  g o  (Sl. O .  T ow . II).

B łę d y  jak p r z y  B. I.

3. O d p a rc ie  a t a k u  n a  p rz e w o d n ik a :
W y k o n a n ie :  P r z e w o d n i k  p ro w a d z i  p o m o c n ik a  w  u b ra n iu  

zw y k łe m ,  s p o s o b e m  e s k o r ty .  P r z e w o d n i k  z n a jd u je  s ię  3 krok i 
z p r a w e j  s t r o n y  i 3 k ro k i  za k o n w o jo w a n y m ,  p ie s  n a to m ia s t  
m nie j  w ię c e j  w p o ł o w i e  te j  o d le g ło ś c i ,  b e z  l ink i ,  w  k a g a ń c u .  P o ­
m o c n ik  n a c ie ra  na  p r z e w o d n ik a  k i je m  i t. p. P ie s  s ta ra  s ię  c h w y ­
cić  ( R y c .  10), od  ty łu ,  za  p r z e g u b  ręk i  czy n n e j .  Z  c h w i lą  u s p o ­
k o je n ia  s ię  k o n w o j o w a n e g o  (p o s ta w a  n ie ru c h o m a )  w in i e n  p ie s  
n ie z w ło c z n ie  z a n i e c h a ć  n a ta r c i a ,  p r z y jm u ją c  p o s t a w ę  w y c z e k u ­
jącą .  P rz e w o d n ik  inoże  psa  u s p a k a ja ć ,  l u b  z a c h ę c a ć  s łow a m i.

B łęd y :  S z c z e k a n ie  p sa  w  czas ie  k o n w o ju .  A ta k o w a n ie  bez 
p o w o d u  (w  s t a n ie  b i e r n y m  p o m o c n ik a ) .

Ryc. 9. E sk o r ta .

4. P i ln o w a n ie  o so b y :
W y k o n a n i e '  P r z e w o d n i k  u k ła d a  psa  w  k a g a ń c u ,  5 k ro k ó w  

za p o m o c n ik ie m  w  c o d z ie n n e m  u b ra n iu .  P o m o c n ik  z a c h o w u je  się 
b ie rn ie ,  n ie  o p u s z c z a ją c  m ie jsc a .  P rz e w o d n ik  o d d a l a  s ie  n a  o d ­
l e g ło ś ć  30 k ro k ó w .  W  tej sy tu a c j i  p o z o s t a j e  p ie s  p rzez  3 m i ­
n u ty  i nie  śm ie  n a t rz e ć  na p o m o c n ik a .  (Sl. O .  T o w .  III).

5. P rz e t r z y m a n ie  uc ieka jące go :

W y k o n a n ie :  P o  u k o ń c z e n iu  ć w ic z e n ia  p o d  4 B. i p o z o s t a ­
w ie n iu  o p i s a n e j  w niem  sy tu a c j i ,  o p u sz c z a  p o m o c n ik ,  na  znak  
o c e n ia j ą c e g o ,  b ie g ie m  sw e  m ie jsce .  P ie s  z n a jd u je  s ię  w  k a g a ń c u .  
W  rz e c z y w is to ś c i  w y k o n u je  p ies  c h w y t  za p r z e g u b  ręk i  p raw ej ,  
lu b  l e w e j .  P rz y  ćw icze n iu  j e d n a k  w in ie n  w y k a z a ć  z a m ia r  c h w y tu .  
(Śl. I . T o w . IV).

B łę d y :  S z c z e k a n ie  p sa  p o d c z a s  p o śc ig u .  D o s k a k iw a u ie  d o
gardła.

6. Z a p rz e s t a n i e  c h w y tu  o b r o n n e g o ,  o ra z  z a p r z e s t a n i e  n a ­
tarcia:

S y tu a c ja  jak  p o d  3 B. z t ą  różn icą ,  że  p o m o c n ik  zn a jd u je  
s ię  w k o s t iu m ie ,  a p r z y n a jm n ie j  p r z y w d z ia ł  r ę k a w  o c h r o n n y .  Na 
ro zk az  o c e n ia j ą c e g o  n a c ie ra  p o m o c n ik  n a  p r z e w o d n ik a .  P ie s  
c h w y ta  b e z z w ło c z n ie  za  p r z e g u b  za b e z p ie c z o n e j  ręki  cz y n n e j .  
C h w y t  musi  b y ć  s i ln y  i c iąg ły .  Z chw ilą  u s p o k o je n ia  się p o m o c n ik a  
(p o s ta w a  n ie ru c h o m a )  z w a ln ia  p ie s  s a m o c z y n n ie  c h w y t ,  za jm u jąc  
p o s t a w ę  w y c z e k u ją c ą .  J e d n o r a z o w e  n a p o m n ie n ie  p sa  p r z e z  p r z e ­
w o d n ik a  j e s t  d o z w o l o n e  (Sl. I. T o w .  11).

7. O d w o ł a n i e  od  p o m o c n ik a :

W y k o n a n ie :  P i e s  p i ln u je  p o m o c n ik a ,  z n a jd u j ą c e g o  się
w  k o s t ju m ie  o c h r o n n y m ,  w a ru jąc  5 k r o k ó w  za  n im  ( jak  p o d  4 B.). 
P r z e w o d n i k  o d d a la  s ię  na  30 k ro k ó w .  Na z n a k  o c e n ia ją c e g o  
uc ieka  p o m o c n ik ,  a p ie s  c h w y ta  jak  p o d  5 B. P o  c h w y c ie  p r z y j ­
m u je  p o m o c n ik  p o s t a w ę  n ie ru c t ro m ą  (b ierną) .  P ies  z w a ln ia  n ie-

Ryc. 10. C h w y t  w  o b ro n ie .
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z w lo c z n ie ,  i s a m o c z y n n ie  c h w y ta ,  za jm u jąc  p o s t a w ę  w y c z e k u ją c ą  
Po  u p ły w ie  o k o ło  p ó ł  m in u ty  p r z y w o łu j e  p r z e w o d n ik  psa ,  k tó ry  
o p u sz c z a  p o m o c n ik a  i za jm u je  obo k  p r z e w o d n ik a  o d p o w ie d n ią  
p o s t a w ę  z a s a d n ic z ą .  J e d n o r a z o w e  u p o m n ie n ie  p sa  d la  z w o ln i e ­
nia  c h w y tu ,  o ra z  j e d n o r a z o w e  p o w tó r z e n ie  p r z y w o ła n ia  j e s t  d o ­
p u s z c z a ln e  (SI. O  T o w ,  11).

8. S t rz a ł  w łasny :
W y k o n a n ie :  P r z e w o d n ik  o d d a je  na p o le c e n ie  o c e n ia ją c e g o ,  

s t r z a ł  „ t e a t r a l n y " ,  z k ró tk ie j  bron i ,  s p o s o b e m  n o r m a ln y m  (nie 
w górę ) .  P ie s  z n a jd u je  s ię  w  p o s t a w ie  z a s a d n ic z e j  „ W a r u j "  lub  
„ S ia d "  i n ie  m oże  p o s t a w y  tej o p u śc ić  (SI. 1. T o w . IV).

B łędy :  S z czek a n ie ,  lub  d o s k a k iw a n ie  do  ręki  p r z e w o d n ik a .  
O p u s z c z e n i e  p a s t a w y  z a s a d n ic z e j ,  b i e g a n ie .

9. S t rz a ł  obcy:
W y k o n a n ie :  P o m o c n ik  w z w y k łe m  u bran iu ,  o d d a j e  z ukryc ia  

z o d le g ło ś c i  ok. 15 k ro k ó w ,  d o  p r z e w o d n ik a ,  s t r z a ł  „ t e a t r a ln y " .  
P ie s  n a c ie ra  na p r z e w o d n ik a  jak  p o d  3 B. P ie s  ma n a ło ż o n y  
k a g a n ie c .  P o  n a ta rc iu  o d w o łu je  p r z e w o d n ik  p sa  i o d d a la  się 
z nim. U ż y c ie  n a k a z u  na ta rc ia  po  s t r z a l e  w s k a z a n e .  P o w tó rz e n ie  
r o z k a z u  o d w o ła n i a  p sa  od p o m o c n ik a  j e s t  d o z w o lo n e  (SI. 11 T o w  IV).

C. P r a c a  n a  w o d z ie .

I. P ły w a n ie  i p o d a n ie  p r z e d m io tu  z w o d y :

W y k o n a n ie :  P r z e w o d n i k  rzuca n i e t o n ą c y  p r z e d m io t ,  na 
o d l e g ło ś ć  ok.  30 k r o k ó w  d o  w o d y ,  Na ro zk az  d o p ły w a  p ies  do  
p r z e d m io tu ,  c h w y ta  g o  w p y s k ,  w raca  d o  p r z e w o d n ik a ,  za jm u je  
s to s o w n ą  p o s t a w ę  z a s a d n ic z ą ,  a na  ż ą d a n ie  o d d a j e  p r z e d m io t  
p r z e w o d n ik o w i .  P ie s  p ły n ie  s p o k o jn ie ,  n ie  b i jąc  w o d y  łap am i  
i nie  p lu s k a ją c  (U).

B łęd y :  C h w y ta n ie  lu b  ły k a n ie  w o d y ,  p ły w a n ie  w p o s ta w ie  
„ s to ją c e j " .

D . P r a c a  w ę c h o w a  ( tr o p ie n ie ) .

W y k o n a n ie :  (Ryc.  i l ) .  P o  z a c h o d z ie  s ło ń c a ,  k ła d z ie  n i e ­
z n a n a  p su  o s o b a  ś la d  d łu g o śc i  ok, 1500 m. P sa  o sa d z a  się na 
ś la d z ie  p rz e d  g o d z .  9 - tą ,  lecz  n ie  p r z e d  u p ł y w e m  6 g o d z .  od 
chwili  p o ło ż e n ia  t r a sy .  P o m o c n ik  w y k o n u j e  n a jm n ie j  4 „ ła m a n ia "  
o ro z w a rc iu  k ą tó w  od  6 0 — 120. Ś lad  p ro w a d z i  p r z e z  r ó ż n e  p o ­
d ło ż a ,  d o p u s z c z a ją c e  j e g o  u c h w y t n o ś ć  w ę c h o w ą ,  w tern 20 k r o ­
k ó w  szosą ,  a 5 0 —  100 k r o k ó w  p rzez  w ie ś  (m ię d z y  n ie  z w ar tem i  
z a b u d o w a n ia m i) .  Ś lad  k r z y ż u ją  c o n a jm n ie j  3 ś l a d y  z w o d n ic z e ,  
w y k o n a n e  p rzez  różne  o s o b y .  N a  t r o p ie  p o rz u c a  p o m o c n ik  dw a  
p r z e d m io ty  n a s y c o n e  j e g o  w o n n ik ie m .  N ie  w s k a z a n ie  t y c h  p r z e d ­
m io tó w  p o w o d u j e  2 p u n k ta  k a rn e .  C z ę ś c io w e  w y p r a c o w a n ie  
t r a sy  n ie  d o p u sz c z a  o c e n y  d o s ta te c z n e j .  P o m o c n ic y ,  k tó r z y  k ład l i  
ś l a d y  p o z o s t a j ą  na celu d o  o d w o ła n i a  w z g lę d n ie  do  chwili  d o t a r ­
cia psa .

B łęd y :  S z y b k ie  p o s t ę p o w a n ie  p sa  (p o w y że j  sz y b k o śc i
z w y k łe g o  m arszu ) .  P ra c a  „ g ó r n y m  w ę c h e m "  nos  w y ż e j  p u ł o w y  
g łę b o k o ś c i  p iersi  psa .  O g l ą d a n i e  się za p r z e w o d n ik i e m .

U w a g a :  P ra c a  d o w o ln a ,  luzem , lu b  na  l ince ,  n ie  k ró tsze j  
jak  5 m. (Śl. V. T ow . O,).

Ryc. 11. P ra ca  na  ś ladzie .

O c e n a .

P rz y  o c e n ie  p o s i łk u j e  się o c e n ia ją c y  4 -m a s t o p n ia m i  1— 4, 
p r z y c z e m  „4"  oz n a c z a  w y k o n a n i e  ćw icze n ia  b e z  z a rzu tu ,  n a t o ­
m ia s t  „ 1 “ d o s t a t e c z n e  w y w ią z a n ie  s ię  z z a d a n ia ,  z a le ż n ie  od 
funkcji  p sa  (P ie s  ś l e d c z y  lu b  p ie s  to w a rz y sz ) .  W y k o n a n i e  d y ­
sk w a l i f ik u jące  oz n a c z a  s ię  „ 0 “.

I lo ść  p u n k tó w  o t r z y m u je  s ię  p rzez  p o m n o ż e n ie  s to p n ia  
( I — 4) o t r z y m a n e g o  p rz y  o c e n ie  p o s z c z e g ó ln e g o  ć w icze n ia  z l i c z ­
bą r z y m s k ą  (1 V) o z n a c z a ją c ą  k a t e g o r j ę  d a n e g o  ćw icze n ia ,  s t o p ­
n io w a n ą  p o d ł u g  w a ż n o ś c i  s łu ż b o w e j .

P rz y  n i e k tó r y c h  ćw icze n ia ch  są u w id o c z n io n e  d w ie  r z y m ­
skie  l ic z b y ,  z a o p a t r z o n e  d o d a t k i e m  „ Ś l“ , lu b  „ T o w " .  O z n a c z a  
to o d m ie n n e  s t o p n i o w a n ie  w a ż n o ś c i  d a n e g o  ć w ic z e n ia ,  z a l e ż n ie  
od  funkc j i  p s a ,  a m.: .,ŚI<: p ie s  ś le d c z y ,  a „ T o w . "  —  p ie s  t o w a ­
rzysz .  „ C ‘‘ u m ie s z c z o n e  w m ie jsce  cy f ry  r z y m sk ie j  w s k a z u je  iż 
d a n e  ć w ic z e n ie  n ie  o b o w ią z u je  ob a  ro d z a je  p s ó w  s łu ż b o w y c h .

P r z e w o d n ik  o t r z y m u je  z a ś w ia d c z e n ie  z w y s z c z e g ó ln i e n i e m  
p u n k ta c j i  g ru p o w e j  i o g ó ln e j ,  o raz  w y m ie n ie n i e m  fu n k c j i  s ł u ż b o ­
wej (p ies  ś l e d c z y ,  p i e s  to w a rz y s z ,  p ie s  p o l ic y jn y ) .  P rz y  d y s ­
kwalif ikacji  k o m is ja  w y m ie n ia  p o w ó d .

P o z n a ń ,  dn .  20 m a rc a  1936 r.

ELEGANCKA PANI
M I E S I Ę C Z N I K  IL U S T R O W A N Y 

POŚWIĘCONY MODZIE KOBIECEJ

V )

Przeszło 170 modeli. Cena za egzemplarz zł. 2.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  i s k ł a d a c h  ż u r n a l i  m ó d .
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D O O K O Ł A  P S A
C z w o ro n o g i b a h a te r  W ie lk ie j  W ojn y

W domu porucznika H urdenburgh’a w Waszyng­
tonie zakończył żywot słynny pies Rags, uczestnik 
wielkiej wojny.

Wkrótce po przybyciu na front wschodni 'we 
f ian c j i  pierwszych oddziałów amerykańskich, znalazł 
sierżant Donovan na ulicy w Paryżu brudnego, na 
wpółzagłodzonego psa-owczarka. Zaopiekował się nim 
i zabrał go ze sobą na pozycje w Argonach. Owcza­
rek  stał się wkrótce ulubieńcem dywizji i odznaczył 
się przy przesyłaniu depesz z pozycji na pozycję pod 
gęstym obstrzałem artylerji niemieckiej.

Podczas jednego z ataków gazowych Ragaj oślepł 
na jedno oko.

Donovan zabrał ze sobą wiernego pieska do ba­
lonu obserwacyjnego w czasie wzlotu. Gdy balon za­
pali* się od pocisku memweckiego, Donovan wysko­
czył ze spadochronem, trzymając psa pod pachą.

Rags uratował w tej opresji sierżantowi życie. 
Pilot samolotu niemieckiego, widząc opadający zwolna 
spadochron z sierżantem, zbliżył się i wycelował ka­
rabin do Donovana. Gdy spostrzegł jednak, że sier­
żant trzyma psa pod pachą, kiwnął mu po przyja- 
jacielsku ręką i odleciał.

Dzielny owczarek przebył całą wojnę aż do 
końca wraz z dywizją, odznaczony dwoma medalami 
za wierną służbę.

Czworonogiego weterana pochowano uroczyście, 
z honorami wojskowemi.

P s y  w id z a m i w k in a c h  lo n d y ń s k ic h .

Czy coś podobnego byłoby u nas do pomyśle­
nia? A jednak pocieszmy się: przecież wszystko na 
świecie ulega ewolucji!

Donoszą z Londynu, ze cudzoziemcy, zwiedzający 
angielskie kina, nie mogą dość się nadziwić, widząc, 
jak  wiele psów w salach kinowych, w ostatmch cza 
sach, przygląda się całkiem spokojnie, przy boku 
swych właścicieli, akcji rozgrywającej się na srebrnym 
ekranie i przysłuchuje dźwiękom filmu mówionego. 
Niejeden z pośród znawców zwierzęcej psychologi1 
stwierdził, że psy, dzięki swej wybitnej inteligencji, 
przyzwyczajają się również do kina, zwłaszcza mówio­
nego. Podczas gdy dawniej, w okresie kina niemego, 
psy zabierane do kina przeraźliwie wyły i szczekały, 
obawiając się zapewne rzeczy nienaturalnych, to obec­
nie przyzwyczajają się najzupełnń I do filmu dźwięko­
wego, co więcej, zdają się nawet okazywać pewnego 
rodzaju predylekcję do określonych filmów. Dlatego 
anglicy zabierają chętnie swoich czworonogich przyja­
ciół do kina. T radycjjna  angielska przyjaźń dla zwie­
rząt nie zna granic!

N a ja z d  p sów  n a  m a g is tr a t .

W spokoju i ze skupioną uwagą wykonywali 
urzędnicy magistratu w węgierskiem mieście Szeged 
swoje obowiązki służbowe, gdy nagle wytrącił ich

z równowagi przeraźliwy krzyk stenotypistki. W parę 
sekud później około dwieście psów, najrozmaitszych 
ras, wtargnęło do sal magistratu urządziło dziką 
gonitwę po salach i korytarzach, ku przerażeniu urzęd­
ników, którzy ratowali się ucieczką, gdzie i jak kto 
mógł. Był to akt zemsty ze strony właścicieli psów 
w Szeged, którzy czuli się pokrzywdzeni podwyższe­
niem podatku od psów. O umówionej porze stawili 
się oni pod ratuszem, spuścdi jakby na komendę 
swoje psy ze smyczy i poszczuli je na ratusz. Tego 
samego popołudnia podatek został zredukowany do 
dawnej wysokości, gdyż ojcowie miasta nie mogli nie 
ustąpić wobec tak „mocnego“ argumentu...

C zy  n o w a  r a sa  n a  h o r y z o n c ie ?

W miesiącu marcu bieżącego roku rozlepiono 
w Warszawie na ulicy Polnej ogłoszenie następującej 
treści: „Zginął pies rasy Seier Ponter. Znaki szcze­
gólne — czerwony łeb i ucięty ogon. Znalazca zechce 
odprowadzić go za wynagrodzeniem na plac wyścigowy” ’

A może] to tylko pomysłowa reklama jakiejś 
nowej rasy, o której istn.eniu chcą hodowcy tą drogą 
zawiadomić szerszą publiczność i

„ N o w e  r a s y “.

„Express poranny" z dn. 19.11. b. r. w artykule 
swojego korespondenta londyńskiego p. t. „Międzyna­
rodowy zjazd psiej arystokracji4' wymienia rasy n ie­
znane ieszcze nie tylko u nas ale na tejże wystawie, 
o której pisze. Są to jamniki irlandzkiej i szkockie 
foksterrjery. Jeśli mają to być szkockie terrjery to jest 
zupełnie inna rasa niż foxterrjery. Jeśli mają to być 
foksterrjery ze Szkocji, to znów nie będzie to nazwą 
rasy. Rasa pozostanie ta sama. Gdyby naprzykład na 
tej wystawie znalazł się foksterrjer z Polsk’, nie można 
było zaliczyć go do rasy polskich foksterrjerów, gdyż 
takiej rasy narazie nie stworzyliśmy.

Czytamy dalej o „alzatczyku44 (owczarku niemiec­
kim, zwanym także alzackim), w którego żyłach płynie 
krew autentycznego wilka. Pisaliśmy już o tem, że 
w żyłach owczarka zwanego popularnie wnkiem, spo- 
wodu podobieństwa do wilka, nie płyme krew auten­
tycznego wilka, a tam gdzie p łynie—są to bastardy, nie 
mające nic wspólnego z owczarkiem niemieckim

Na ten temat można by wyprowadzić analo­
giczne porównanie np twierdząc, że w żyłach polskiej 
owcy nizinnej płynie krew autentycznego muflona.

P ie s  n a j le p ie j  z n o s i  m róz

W niemieckim biologicznym instytucie doświad­
czalnym poddano gęsi i kaczk4 domowe badaniu ich 
wytrzymałości na niskie temperatury. Okazało się, 
że wytrzymałość ta jest bardzo znaczna i dochodzi do 
90  st. niżej zera. Króliki znoszą temperaturę 45  st. 
niżej zera.

Rekord wytrzymałości na zimno pobił jednak 
pies, który wytrzymał 5 godz,n w temperaturze 160 
st. niżej zera.

P P . P ren u m era to ró w  p ro sim y  o ła s k a w e  szy b k ie  o d n o w ie n ie  p ren u m eraty  za k w a r ta ł drugi r.b.
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Rodzice -Karusia to Lorka i Raps, „małżeństwo'" 
rasowych buldożków francuskich, wzbudzających 
wielki podziw przechodniów w rodzinnem 

mieście.
Mała-Lorka koloru cieinno-khakiiji. tata-Raps ko­

loru odmiennego. Na z łopm  tutrze widajćjdilka .czar­
nych pręg upadalmiających Rapsa do tygrysa. Gdy 
szedł na spacer wszystkie spotkaiję ,psy z szacunkiem 
usuwały się na bok, schylając kornie głowę przed 
przedstawicielem psiej arystokracji

Karaś,;'podobny jest do ojca, Złote futerko ale 
bez pręg a na piersiach biała krawatka. Czhrne oczy 
mądrze spoglądają na świat.

Karaś miał sześciu braci i jedną siostrę. On 
pierwszy stanął na nóżkach. Rodzeństwo z zazdrością 
spoglądało na wyczyny żółtegoKj,kurczątka11, które ko ­
niecznie chciało zobaczyć jak wygląda świat „zgóry“. 
Mama-Lorka dumna ze swych pociech pilnowała je, 
by przypadkiem nie zrobiły sobie krzywdy w czasie 
zabawy, która często zamieniała się w „bójkę11, sp ro ­
wokowaną naturalnie przez czupurnego Karusia. (idy 
przyszła pora obiadowa to Karuś był pierwszy przy 
misce smacznej kaszy z mlekiem, bo on jeden umiał 
chodzić. Coprawda spoczątku tylko tyłem,Hjale po 
kilku niefortunnych wycieczkach, kończących się bo- 
lesnem zderzeniem czy to z fotelem czy stolikiem 
bridżowym, zorjentował się, i od tej chwili używał 
już nóg do normalnego chodzenia. Rodzeństwo Ka­
rusia, widząc jego postępy, poczęło go naśladować.

Po kilku dniach wzdłuż dużego pokoju, przy 
ścianie wędrowała „gęsiego11 gromadka małych bu l­
dożków. Karuś zawsze prowadził. Tłumaczył do ezejf 
go służy fotel, a poco są drzwi, półka z książkami. 
Lorka chcąc lepiej widzieć.,,Ćwiczącą gromadkę siadała 
na rogu tapczanu i drzemiąc sp o g ląd a ła  na swe po­
ciechy. Gdy buldożki zmęczyły siM spacerem po po­
koju siadały przy tapczanie smętnie patrząc na matkę* 
jakby się tam dostać myślały/w

Tuż p'rzw£ narożniku tapczanu siedziało nahp.oó- 
łodze trzech braci Karusia i bawiło się obgryzaniem 
frendzli. Karuś chciał również wziąć udział w zaba­
wie, lecz rodzeństwo przyjmowało jgo  gro/.nein war­
czeniem. W pewnej cliwdi Karuś śmiało wskoczył na 
braci, chcąc ich rozpędzić. Buldożki poczęły się sza 
motać i Karuś ku swenn zdumieniu znalazł'.Stłę tuż 
przy brzegu kanapy nienamyślająe się zaczepił się pa­
zurkami ■ po chwili wdrapał się. Jaka była uciecha 
trudno opisać! Uszczęśliwionym począł "galopować po 
tapczanie, przewracając się; na poduszkach. Gdy zo­
baczyli to bracia, poczęli żałośnie skomleć, prosząc 
Lorkę by pomogła wdrapać się im na tapczan

„K arw si p . J .'C h o io d zm sk ieg o .

f)
ctTOedługo grasował Karuś; mi kanapie. W pew­

nej chwili meostrożnie zrzucił poduszkęR Mądre bul­
dożki wykorzystały to i po niej wdrapały^się na tap­
czan. Zabawom nim było końca. Buldożki urządzały 
wyścigi, „chowanego"4, różne gry i t.d. Lorka też 
brała udział w zabawie. Gała gromadka była szczę­
śliwa. Gorzej było gdy buldożki miały iŚPspae. Nie 
pomogły żadnfe perswazje, a gdy Lorka poczęła grozić, 
to buldożki poczęły się chować;pod poduszkami. W te­
dy to na pomoc przychodziła Rani. Brała za skórę 
niesiorne buldożki i przenosiła do wygodnej paki, 
-śłużą'Ćęj, buldożkom za łóżko. W nocy, gdy zmęczona 
Lorka zasnęła, buldożki jeden po drugim wykradały 
się z paki i wdrapywały s.it*vna tapczan. Nad ranem 
Lorka z przerażeniem spoglądała na pusta pakę. Nie­
spokojnie lozglądała się po pokoju i, gdy wreszcie 
dosłyszała chrapanie uciekinierów, uspakajała się, wie­
działa, że są bezpieczne. Bo głębokim namyśle zde­
cydowała się, że lepiej jest spać na tapczanie. Teraz 
była zupełnie szczęśliwa Zasnęła.

Z dnia na dzień;buldożki rosły i powoli przy­
bierały wszystkiep cechy swych rasowych rodziców. 
Już teraż poduszka była zbędna, jednym skokiem bu l­
dożki dostawały się na tapczan. Siadały w rzędzie 
i patrzyły jak ich Pani gra w bridża Nie wiedziały 
tylko co to jest mały szlem i duża koronka. Nawet 
Lorka, która swego czasu w przystępie dobrego ape­
tytu zjadła słownik francusko polski, nie um iałą |im  
tego wytłumaczyć Smmszna to była gromadka Ogon­
ki wszystkie buldożki miałyg w przedziwny sposób za­
kręcone, zresztą jak przystało na rasowe buldożki. Le­
we ucho Karusia groźnie sterczało do jgóry, prawe 
tylko czasami podnosiło się. Denerwowało to K arusia— 
drapał się po uchu, które zakrywało m u oko. Pew­
nego dnia Karuś;; stał się-w całem tego słowa znaczę.; 
niu buldogiem. Drugie ucho stanęło W ciągu kilku 
dni cala gromadka paradowała ze sterczącymi uszami 
po pokoju, wdzięcznie kołysząc się na „sm ukłych1" 
nogach.

Gdy buldożki dorosły, rozjechały si,*f po świeciip 
Karuś pojechał ze mną nad morze. % pociągu mie­
liśmy osobnyTprzedział, i przez całą drogę K araś wy­
glądał oknem. W pensjonacie Karuś uloKował sńj na 
walizkach, nie miał zaufania do kanapy Trudno, mu­
siałem ,go spędzić z walizki i zabrać się do rozpako­
wania bagaży. Karuś tymczasem wskoczył najjstół 
obwąchał łóżko, napił gię wody z miednice i nakonie^  
położył sLę spać/Gm rzuconym na podłodze płaszczu.

Przed obiadem ubrałem kostjum kąpielowy j wy­
szliśmy nad morze. Karuś bmgał, wszystko go cie­
kawiło. Od czasu do czasu podnosił wilgotny nos
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i głęboko wciągał słon powietrze, był niespokojny. 
Szukał czegoś w trawię, krzakach’ ą gdy dOThodziliśmy 
(Jo brzegu, pobiegł nagłe i stanąwszy na mokrym 
piasku począł szczekać. W tejAćhwili dopływała do 
brzegu wielka lala, Karuś nie zdążył uciec. Fala przy 
kryła go. Po chwili z piany-'.wynurzyła się mokra 
mordka i dwoje przerażonych oczu. Karuś przebiera­
jąc łapkami płynął. Na brzegu otrząsnął się z wody 
i najeżywszy się począł szczekać na każdą z fał. Po 
chwili napił się słonej wody, jakby na znak zawarcia 
traktatu wzajemnej nieagresji. Mokry położył s;ę na 
pledzie. Po chwili wstał i ku mojemu zdziwieniu p o ­
czął odkopywać pokaźnej wielkości kamień Nie zwa­
żał, że piasek zalepia mu oczy, bezustannie podkopy­
wał, skomląc przy tern i piszcząp żałośnie. Przedniemi 
łapami zgarniał pod siebie kamień i toczył go ku 
morzu. Nie zwracał już uwagi na zalewające go fale. 
Zapiaszczonym nosem wtoczył kamień do wody. Chciał 
go wydostać spowrotemj-Slecz bez powodzenia. O bra­
żony wrócii do mnie. Gdy chciałem go pogłaskać 
nagle rzucił się i skoczył na Rztejrc* nogi. Przestra­
szyłem się, może mu słońce zaszkodziło. Karuś za­
wzięcie szczekał, usiłując przytem coś złapaosAle co? 
Obserwując go zauważyłem powód jego gniewu. W o­
koło wdlgotnego noska latał bez przerwy mały komar, 
który chciał wylądować na błyszczącej powierzchni 
Odwagę swoją przypłacił życiem ..

Na drugi dzień była niedziela. Popołudniu wy­
szliśmy z Karusiem na spacer. Karuś dumnie parado­
wał w nowej obroży z włosia, me zwracał uwagi na­
wet na kokietujące go foksteirjerki, szpice, które da­
remnie próbowały namówić go do wzięcia udziału 
w zabawie. Wracając plażą spotkałem przyjaciela, 
z którym widziałem się ostatni iaz przed trzema laty. 
W czasie przyv itania zapomniałem o Karusiu, który 
wykorzystują™ to, gdzieś przepadł. Zaniepokojony po ­
cząłem go wołać;,— i mój przyjaciel był nieswój.

— jimmyyy! Jimmy!
Kogo wołasz? Nie wiedziałem żeś się ożenił. 

Gratuluję syna...
Nagły wybuch śmiechu przyjaciela stropd mnie.
— Ha, ha, ha, to ci hecą, Czekaj, zarhz zoba­

czysz mego , s>na“ . Widzisz go, tam biegnie z jakimś 
huldożkiem.

Zavchwilę przybiegł do nas zziajany K a ru |  i prze- 
spagnol, który beczał radośnie witać sie z moim 

przyjacielem.

— Pozwolisz... przedstawię ci mego ,,syna“ Jimmy.
W czwórkę poszliśmy do mego pokoju na pod­

wieczorek. Karuś i Jimmy nie zwracali na nas żad­
nej uwagi, byli tak zajęć sobą, że nawet talerzyk ulu 
bionych I :onfitur Karusia me zrobił na nich wrażenia. 
W czasie rozmowy dowiedziałem się, żę1 mój przyjaciel 
mieszka w Gdyni j każdą niedzielę ma do swojej dy 
spoźycji Umówiliśmy się, że w przyszłą niedzielę przy­
jadę do niego. Naturalnie z Karusiem. Poszliśmy na 
dworzec. Gdy zbliżał się czas odjazdu pociągu, musia 
łem wziąć Karusia na ręce. W żaden sposób nie chciał 
się rozstać z Jimmy. Ód tego dnia kilkanaście razy 
spędzałem niedzielę z przyjacielem, a Karuś z Jimmy.

Wakacje dobiegały końca i dnie stawały się co­
raz chłodniejsżIkt Dziś niedziela, ale do przyjaciela 
nie wyjeżdżam. Umówiliśmy się, że spotkamy się 
w Stolicy. Gdy nadeszła godzina, o której zwykłem 
udawać się na dworzec, Karuś chodził niespokojnie 
po pokoju. Skomlał, przynosił w mordce swoją obrożę. 
Starałem się wytłumaczyć mu, że nie pójdziemy. Nic 
nie pomagało, nawet klapsy. Nagle z przerażeniem 
zauważyłem, że Karuś znikł. Postawiłem cały pensjo­
nat na nogi, wszyscy szukali OLmcałem nagrodę. 
Przebiegłem całe miasio i, o zgrozo, nikt nie widział 
Karusia. Wróciłem zrozpaczony do pensjonatu.

Nagle przyszła mi do głHvy myśl...
Bez kapelusza wybiegłem na ulicę. Zwracałem 

powszechną uwagę, gdyż gospodyni, sądząc, że zwar- 
jowałem, chciała mnie zatrzymać, by uratować opinję, 
nota bene,i dobrego pensjonatu. Nie zważając na nic, 
bo też nieby mnie teraz nie zatrzymało, biegłem na 
dworzec.

Przeszukałem dworcową poczekalnię, przechowal­
nię, bufet, indagowałem wszystkich pasażerów... Bez 

^sfhtku. Nie znalazłem Karusia. Stojąc na peronięr 
z opuszezonemi bezradnie rękoma, tępo patrzyłem na 
stojący ,,pod parą“ pociąg.

A może ta żółta zmoia wskoczyła do wagonu?
..j-Gwałtownym skokiem znalazłem się na ostatniej 

platformie. Jeden wagon, drugi,' t r z e c i .. W pustym 
przedziale I szej klasy, na czerwonym pluszu, rozło 
żywszy przednie łapy, leżał z rozrdaowaną i zadowoloną 
m ordką „pasażer na gapę“ — Karuś.

Jerzy Chołndzi.lsk',.

i

KLUB SETERA ANGIELSKIEGO W POLSCE
5-te F I E L D  - T i t l A L S Y

dla wyżłó,v angielskich ras.

I. K la sa  m ło d z ie ż y  —  D E R B Y “
W IL A N Ó W , D N . 3 MA J A  1936 .

II. K la sa  o tw a rta  —  ,jC H A M PIO N  A T “.

P i e n i ę ż n e  n a g r o d y  w y z n a c z o n e  n a  k w o t ę

l O O O  ! B Ł . O T  Y C H
Sędziowie: pp. J Dylewski, I. Grymiuski, A. Śliwiński, J. Wodziński.

W p iso w e :  20  z l. o d  k a ż d e g o  p s a  w  a a ż d e j  k i .  s ie .  15  zt. d la  c z ło n k ó w  S to w a r z y s z e ń  
z r z e s z o n y c h  w  M ięd n y k lu b o w y m  K o m ite c ie  K y n o lo g ic z n y m .

Zamknięcie listy Ogłoszonych psów losowanie dn . 22  k w ie tn ia  1936  o  g o d z in ie  2 0 -e j .  
I n fo r m a c je  i z a p is  p s ó w  u A . B r u d o o c k ie g o , W a r s z a w a , K r u c za , 34 , t e ł .  8 -51 -14 .

li
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Refleksje powystawowe

W  dniach od 29.JI do 2.III.36 odbył się w P o ­
znaniu pokaz drobiu, zwierząt futerkowych 
i psów rasowych Jako miłośnik psa rasowego 
zwiedziłem pokaz. Uderzyły mnie pewne 

braki odnośnie pokazu psów, jakich moim zdaniem 
było można uniknąć. Rozumiem, że komitet wysta­
wowy kierował się dobrą intencją oraz, że wymaganie, 
by pokaz zorganizować na wzór pokazów naszego za­
chodniego sąsiada, byłoby może za śmiałe z uwagi na 
fakt, że hodowla psa rasowego u nas stawia przecież, 
że tak powiem pierwsze kroki, jednakże braki, o któ­
rych chcę mówić, oddają złą przysługę naszej rodzimej 
kynylogji

Według wydanego przez komitet pokazu katalogu 
zgłoszonych było 21 psów. Liczba ta dowodzi, że 
pokaz psów był mało zareklamowany.

Każda klatka z psem oznaczona była liczbą k o ­
lejną katalogu. Pod liczbą 123 wymienia katalog 
suczkę boksera. Tymczasem pies znajdujący się w klatce 
należał, mojem zdaniem, do rasy nieokreślonej. W do­
datku nad klatką umieścił właściciel psa dużą reklam o­
wą tablicę, wychwalając przymioty tego boksera. Pies 
ten w niczem nie przypominał boksera. Zwiedzający 
pokaz, nie mający najmniejszego nawet pojęcia o róż­
nych rasach psa, porównując 2  rasowe boksery w klat­
kach nr. 129 i 130 z wyżej opisanym okazem, stwier­
dzić musiał, że to dwie oddzielne rasy.

Następnie pod nr. 135 oznacza katalog 2 bok- 
sery-suczki, tymczasem w klatce tą liczbą oznaczoną 
bawiły się dwie po 1 0  tygodni liczące suczki angiel­
skie buldogi, sama głowa tych piesków zdradzała ich 
przynależność rasową. Coprawda, pieski te oszpecił 
sam właściciel, kurtyzując krótko ogony, jak mi oświad­
czył dla tego, że miały złamane ogony zaraz przy u ro ­
dzeniu (częsty objaw u ang. buldogów, t. zw, Pumpen- 
schwengelrute).

Takie rzeczy nie powinny zachodzić, gdyż wpro­
wadzają w błąd tych nowych przyjaciół psiej sprawy, 
których werbuje się zaraz przez pokazy, a z drugiej 
strony zraża się prawdziwych miłośników psa raso­
wego, stawiając jego rasowego pupila na równi z ba- 
stardem.

Mimo już wydrukowanego katalogu można było 
błąd naprawić w ten prosty sposób, że na klatce nr. 135 
należało umieścić tabliczkę z oznaczeniem właściwej 
rasy piesków, przy klatce nr. 123 conajmniej zdjąć 
reklamę, oznaczającą psa jako boksera.

Pozatem zauważyłem:
1 ) psom podawano „cienkie11 jedzen ie—zupę — 

w którem znajdowały się bardzo ostre odłamki kości 
rurowych,

2 ) że psy zabierano bez wiedzy wystawcy do 
miasta poza teren pokazu,

3) że w godzinach zwiedzania wystawy wypusz­
czano dowolnie psy z klatek,

Z  hodowli seterów angielskich „Beskidy wl. p. L u d ­
m iły M etelskicj w Zawoi, Podhale.

4 ) że po zamknięciu godzin zwiedzania pokazu, 
t.j. w porze nocnej, nie było dostatecznej opieki nad 
psami, pewien obcy gość pozwolił sobie na wyprowa­
dzanie psów z klatek, dopiero na ostry protest wy­
stawcy psów, usunięto natręta z terenu.

Te tak rażące uchybienia nie zachęcą do liczniej­
szego udziału w pokazach psów rasowych, temwięcej, 
że komitet pokazu nie przejął odpowiedzialności cy­
wilnej za powierzone jem u zwierzęta.

Również termin pokazu z uwagi na zimową porę 
nie był mojem zdaniem odpowiedni, a w każdym razie 
pokaz psów winien trwać najwyżej dwa dni. Słyszałem 
na ten temat żale na samym pokazie.

Jestem wdzięczny Komitetowi opisanego pokazu, 
że raczył się zająć zorganizowaniem tegoż i wierzę 
w jego dobre intencje, a krytykę tą piszę nie dla tego, 
by inicjatorów pokazu zniechęcać do dalszej pożytecz­
nej pracy, lecz przeciwnie. Uważam bowiem, że na 
przyszłym pokazie nie spotkamy się z temi uchybie­
niami, a inicjatorzy opisanego pokazu cieszyć się będą 
daleko większą ilością wystawionych piesków, naszych 
najwierniejszych przyjaciół, a tej nagrody za ich trudną 
pracę szczerze im życzę.

Demski Jan, Międzychód n. Wartą.

P r z y p .  R e d .  Żałujemy bardzo, że komitet 
wystawy nie zechciał udostępnić hodowcom wzięcia 
udziału w wystawie, nie podając wiadomości w prasie. 
Chętnie zamieścilibyśmy bezpłatne (jak dotychczas 
stale robimy) ogłoszenie o terminie imprezy, a na- 
pewno znalazłaby się spora garstka chętnych wystaw­
ców wśród licznych (ponad 9.000) Czytelników n a­
szego pisma.

P r ó b y  p o l o w e  u r z ą d z a n e  p r z e z  P o l s k i  Z w i ą z e k  H o d o w c ó w  P s ó w  R a s o w y c h

( S e k c j a  H o d o w l i  P s ó w  M y ś l i w s k i c h )

  o d b ę d ą  s i ę  d n i a  2 6  k w i e t n i a  1 9 3 6  r. ----------



Z Międzyklubowego Komitetu Kynologicznego
Statut Kolegjum Sędziowskiego.

1. D la  u j e d n o s ta jn i e n i a  m e to d  o c e n y  p s ó w  r a s o w y c h ,  jak  r ó w ­
nież  w celu  p r z y g o t o w a n i a  p rz y s z ły c h  s ę d z i ó w  d la  o c e n y  
p s ó w  na  w y s ta w a c h  k o n k u r s a c h  i p ró b a c h ,  p o w o łu j e  się 
p r z y  M i ę d z y k lu b o w y m  K o m i te c ie  K y n o l o g i c z n y m  K o le g ju m  
S ę d z io w s k ie .

2. Do p i e r w s z e g o  s k ła d u  K o le g ju in  S ę d z io w s k ie g o  w c h o d z ą  
o s o b y  p o w o ła n e  p rzez  M i ę d z y k l u b o w y  K o m i t e t  K y n o lo g ic z n y -

3. N a  w n io s e k  K o le g ju m  S ę d z i o w s k i e g o  M ię d z y k lu b o w y  K o ­
m i t e t  K y n o lo g ic z n y  m o ż e  n a d a ć  g o d n o ś ć  s ę d z i e g o  i c z ło n k a  
K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o  w p i s a n e m u  na l i s tę  k a n d y d a t o w i  
o ile ten  s i ę  w y k a ż e :
a) co na jm n ie j  t r z y k ro tn e m  u c z e s tn i c tw e m  w c h a r a k t e r z e  

a s y s i e n t a  p rz y  są d z e n iu  p só w  na  w y s ta w a c h ,  p ró b a c h  Iud 
k o n k u r s a c h  a p r o b o w a n y c h  p r z e z  M ię d z y k l u b o w y  K o m i te t  
K y n o lo g ic z n y ,

b) p o m y ś ln y m  w y n ik ie m  o d b y t e g o  c o ! lo q u iu m  z t e o r e t y c z ­
n e j  z n a jo m o ś c i  p r z e d m i o t ó w  w e d ł u g  p r o g ia m u ,  k tó ry  
u s ta l i  o s o b n y  reg u lam in ,

c) u m ie j ę tn o ś c i ą  s ą d z e n ia  i o c e n y  p s ó w ,  s t w i e r d z o n ą  p rzez  
K o le g ju m  S ę d z io w s k ie .

4. M ię d z y k lu b o w y  K o m i te t  K y n o l o g i c z n y  na  w n io s e k  K o le g ju m  
S ę d z io w s k ie g o  m o ż e  z w o ln ić  w ca ło śc i  lu b  w częśc i  od  w y ­
m a g a ń  o k r e ś lo n y c h  w  § 3, o i le  k a n d y d a t  na s ę d z i e g o  u z y ­
sk a ł  u p r z e d n io  tę g o d n o ś ć  w  p o k r e w n y m  s to w a rz y s z e n iu  za- 
g r a n ic z n e m

5. S k re ś le n ie  s e d z i e g o  z l i s ty  cz ło n k ó w  K o le g ju m  S ę d z i o w s k i e ­
g o  n a s t ę p u je  na ż ą d a n ie  z a i n t e r e s o w a n e g o  lu b  też  na  m o c y

u c h w a ł y  M i ę d z y k lu b o w e g o  K o m i t e tu  K y n o l o g i c z n e g o  po  
w z ię te j  na w n io s e k  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o .

6. D o  z a k re s u  d z i a ł a n i a  K o leg ju in  S ę d z io w s k ie g o  na leży :
a) u j e d n o s ta jn i e n i e  m e to d  i t ry b u  p o s t ę p o w a n i a  p r z y  są d ze -  

' n iu  i o c e n ie  p s ó w  r a s o w y c h ,
b) u s t a la n ie  w z o r c ó w  p s ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  ras i ich  o d m ia n ,
c) o o in jo w a n ie  w s p r a w a c h  d o t y c z ą c y c h  z a s a d  są d z e n ia  

i o c e n y  p s ó w  r a s o w y c h  o ra z  s p o s o b u  ich n a g ra d z a n ia  
i w y r ó ż n ie n i a  n a  w y s ta w a c h ,  k o n k u r s a c h  lu b  p ró b a c h ,

d) p r z y g o t o w a n i e  o s ó b  u b i e g a j ą c y c h  się o g o d n o ś ć  s ę d z i e ­
g o  i p r z e d s t a w ie n ie  w n io s k ó w  i o p in j i  M ię d z y k l u b o w e g o  
K o m i te tu  K y n o lo g ic z n e g o  w  p r z e d m io c ie  w p isu  ty c h  o s ó b  
na  listę- c z ło n k ó w  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o  oraz  s k r e ś l e ­
n ia  c z ło n k ó w  K o le g ju m  z r e je s t ru  s ę d z ió w .

7. P r e z y d ju m  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o  s k ła d a  się z p r z e w o ­
d n ic z ą c e g o  i s e k re t a r z a  o raz  ich  z a s t ę p c ó w  w y b ie r a n y c h  
p r z e z  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie  z w ł a s n e g o  g r o n a  na 1 rok.

8. P o s i e d z e n ie  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie w s k ie g o  z w o łu je  p r z e w o d ­
n ic z ą c y  w p o r o z u m i e n i u  z G e n e r a ln y m  S e k r e t a r z e m  M i ę d z y ­
k lu b o w e g o  K o m i te tu  K y n o lo g ic z n e g o .

9. U c h w a ły  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o  z a p a d a ją  z w y k łą  w i ę k ­
sz o ś c i ą  g ło s ó w  p rz y  o b e c n o ś c i  co na jm n ie j  t r z e c h  c z ło n k ó w  
K o le g ju m  w  te j  l ic z b ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o  lub  j e g o  z a s tę p c y .  
W  ra z ie  r ó w n o ś c i  g ło s ó w  d e c y d u j e  g ło s  p r z e w o d n ic z ą c e g o .

10. S z c z e g ó ły  o rg a n iz a c j i  i t ry b u  p o s t ę o o w a n i a  K o le g ju m  S ę ­
d z io w s k ie g o  o k re ś la  r e g u la m in  z a t w ie r d z o n y  n a  w n io s e k  K o ­
le g ju m  p rz e z  M ię d z y k l u b o w y  K o m i te t  K y n o lo g ic z n y .

R E G U L A M I N
sędziowania na wystawach, próbach i konkursach psów rasowych.

1. Na w y s ta w a c h ,  p ró b a c h  i k o n k u r s a c h  p s ó w  r a s o w y c h  fu n k c je  
s ę d z i ó w  sp ra w u ją  c z ło n k o w ie  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o .  
W w y p a d k a c h  n i e p r z e w i d z i a n y c h  p r z e z  M i ę d z y k l u b o w y  
K o m i te t  K y n o lo g ic z n y  c z ło n k o w ie  K o m i te tu  S ę d z io w s k ie g o  
n ie  m o g ą  b rać  u d z ia łu  w  s ę d z io w a n iu  w s p ó ln i e  z osoD ami 
n ie  n a le ż ą c e m i  d o  K e le g ju m  S ę d z io w s k ie g o .

2. W  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  m o g ą  być  z a p ro s z e n i  do  s ę d z i o ­
w a n ia  sę d z io w ie  z a g ra n ic z n y c h  s t o w a r z y s z t ń  k y n o lo g ic z n y c h  
n ie  n a l e ż ą c y c h  d o  s k ł a d u  K o le g jn m  S ę d z io w s k ie g o .

3. Sk ład  s ę d z ió w  w k a ż d y m  p o s z c z e g ó ln y m  w y p a d k u  u s ta la  
z a i n t e r e s o w a n e  S t o w a r z y s z e n ie  w z g l ę d n i e  na j e g o  ż ą d a n ie  
K o le g ju m  S ę d z io w s k ie .

4. O c e n a  p o s z c z e g ó l n y c h  ras  n a  w y s ta w a c h  o d b y w a  s ię  p rzez  
j e d n e g o  s ę d z i e g o ,  na  p r ó b a c h  zaś  i p r z y  w s p ó łz a w o d n i c t w i e  
p s ó w  na k o n k u r s a c h  p rzez  k o m is ję  s ę d z io w s k ą  w  s k ła d z ie  
3 sę d z ió w .

5. C z ło n k o w ie  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o ,  b ę d ą c y  w ła ś c ic ie la m i  
lu b  h o d o w c a m i  p s ó w ,  z g ł o s z o n y c h  d o  o ce n y ,  n ie  m o g ą  brać  
u d z ia łu  w  s ę d z io w a n iu  p s ó w  te jż e  rasy .

6. W ła ś c i c i e l e  i h o d o w c y  z g ł o s z o n y c h  d o  o c e n y  p so w ,  n a w e t  
b ę d ą c y  c z ło n k a m i  Z a rz ą d ó w  S to w a r z y s z e ń  w z g lę d n ie  K o m i­
t e t ó w  O r g a n i z a c y j n y c h ,  n ie  m o g ą  b y ć  o b e c n i  p r z y  s ę d z ia c h  
w  c z a s ie  d o k o n y w a n ia  p r z e z  n ich  o c e n y .

7. P rz y  o c e n ie  p s ó w  s ę d z i ó w  o b o w ią z u ją  r e g u l a m i n y  i w z o rc e  
u s t a lo n e  p rzez  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie  ii" p r z y j ę t e  p rzez  M ię ­
d z y k l u b o w y  K o m i t e t  K y n o lo g ic z n y .

8. O c e n a  p s ó w  na w y s ta w a c h  o d b y w a  s ię  w każd e j  k la s ie  bez  
p r z e rw y  p u b l ic z n ie  w  r in g a c h ,  o g r o d z o n y c h  i u n i e J o s t ę p n i o -  
n y c h  dla w e jś c ia  w idzów . W y nik i  d o k o n a n e j  o c e n y  na w y ­
s t a w a c h  p o w i n n y  by ć  n ie z w ło c z n ie  o g ł a s z a n e  p o  d o k o n a n iu  
o c e n y  p s ó w  w  kaźn e j  k la s ie ,  na p r ó b a c h  zaś i k o n k u r s a c h  —  
po  u k o ń c z e n iu  s ę d z io w a n ia .  S p r a w o z d a n i e  s ę d z io w s k ie

w in n o  by ć  z ło ż o n e ,  do  K o m i te tu  w y s t a w o w e g o  lu b  do  Z a ­
rz ą d u  S to w a rz y s z e n ia ,  u r z ą d z a ją c e g o  p r ó b y  i k o n k u r s y  —  
w  c iągu  j e d n e g o  m ies iąca  o d  d n ia  d o k o n a n e j  o ce n y .

9. P s y  z g ło s z o n e  d o  o c e n y  p o  t e r m in ie  p r z e w id z i a n y m  w  r e ­
g u la m in ie  S to w a r z y s z e n ia ,  w z g l ę d n i e  po  z a k o ń c z e n iu  i o g ło '  
szen iu  w y n ik ó w  o c e n y  w k a ż d e j  k la s ie ,  n ie  m o g ą  b y ć  p o d ­
d a w a n e  o s o b n e j  o c e n ie .

10. D e c y z ja  o g ł o s z o n a  p rz e z  s ę d z i ó w  je s t  o s t a t e c z n a  i n ie  
m o ż e  u l e g a ć  ż a d n y m  z m ian o m .  W  w y p a d k a c h  w p r o w a d z e n i a  
sę d z ió w  w  b łąd  d a n y  o k a z  z o s t a j e  s k r e ś l o n y  z h s t y  n a g r o ­
d z o n y c h  p só w ,

11. S ę d z io w ie  n ie  m o g ą  b ra ć  u d z ia łu  w  d y s k u s j a c h  d o ty c z ą c y c h  
d a n e j  p r z e z  n ich  o c e n y  p só w ,  a o w y k o n a n y c h  c z y n n o ś c ia c h  
p ow inn :  z a w ia d o m ić  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie .

12. C z ło n k o w ie  K o le g iu m  S ę d z i o w s k i e g o  p e łn i ą  f u n k c je  s ę d z ió w  
h o n o ro w o .  S to w a r z y s z e n ia  u r z ą d z a j ą c e  w y s ta w y ,  p r ó b y  lu b  
k o n k u r s y  p s ó w ,  p o w in n y  d o s t a r c z y ć  s ę d z io m  ś r o d k ó w  k o ­
m u n ik a c y jn y c h  w z g l ę d n i e  z w ró c ić  k o sz ta  p r z e j a z d ó w  do  
m ie jsc  o c e n y  p só w .

O  i le ocen a  p s ó w  o d b y w a  się  p o z a  m ie jsc e m  s t a ł e g o  p o ­
b y tu  s ę d z i e g o ,  S to w a r z y s z e n ia  p o n o s z ą  k o s z ta  p o d r ó ż y  
w  w y s o k o ś c i  w a r to ś c i  b i l e tu  k o l e j o w e g o  II k l a s y  o raz  d ie ty  
w  w y s o k o śc i  20 zł. d z i e n n ie .

13. P rz y  o c e n ie  p só w  d o k o n a n e j  p rzez  s ę d z ió w  m o g a  u c z e s t n i ­
czyć  a s y s t e n c i ,  z l i s ty  k a n d y d a t ó w  n a  s ę d z ió w  p ro w a d z o n e j  
p r z e z  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie .

I lo ść  a s y s t e n t ó w  p rz y  o c e n ie  p s ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  ra s  na  
w y s t a w a c h  lub  p r z y  k o m is j a c h  s ę d z io w sk ic h ,  na  p r ó b a c h  
i k o n k u r s a c h  p s ó w ,  n ie  m o ż e  p r z e k r a c z a ć  d w ó c h  o s ó b

P o s t a n o w i e n ia  z a w a r t e  w  §§ 2 i 6 n i n i e j s z e g o  r e g u la m in u  
d o ty c z ą  r ó w n ie ż  a s y s t e n tó w .

P rz e w o d n ic z ą c y
P r e z y d jn m  K o le g ju m  S ę d z io w s k ie g o

pp łk .  S te fa n  B łock i .  Z a s t ę p c a  p rzew .  —  D r  M a r j a n  B ie law sk i .  S e k r e t a r z  —  Jó z e f  A n to s z e w s k

L is tę  c z ło n k ó w  K o le g ju m  S ę d z i o w s k i e g o  p o d a m y  w n a s t ę p n y m  n u m e rz e .
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Pan ii. Gerle, Cieszyn.

Zapytuje Pan: ;j'co  mam począć z mym psem? 
Gdy ciice go skarcić za niewykonanie rozkazu, udręka 
wówczas do budy gdy zaś usiłuję wyciągnąć go prze­
mocą z jego kryjówki — zaczyna warczeć, ostatnio 
ukąsił mnie nawet w rękę“ .

Po pierwsze, chcielibyśmy Pana zapytać według 
jakich metod szkoii Pan swego psa, gdyż nie wydaje 
się n rm  możliwem, aby istniały metody, zalecające 
karcenie psa za niewykonanie jakiejś czynności.

Wykonanie żądanej czynności winien pies koja­
rzyć zasadniczo z uczuciem przyjemności. Ostry przy­
mus stosujemy zasadniczo tylko w tych wypadkach, 
gdy chcemy/j psa odzwyczaić od niepożądanego zacho­
wania (np gonitwa za kotem, zającem i t p.). W m o­
mencie zaniechania niepożądanej czynności musi sto­
sunek człowieka do psa stać się jak najprzychylniejszy. 
Iheś1 winien b^c głaskany i pieszczony (doo-bry pies).

Z opisu zachowania się psa konstatujemy, iż po 
pierwsze: pies boi się ręki, czyli kojarzy dźwięk
słowa „do nogi“ z uczuciem przykrości (kary), to 
uczucie zaś wywołuje odruch ucieczki do budy.

Po drugie: iż pies nie posiada dość silnie roz­
winiętego instynktu prawa sfory, co powoduje, iż 
.w swej kryjówce czuje się on przewodnikiem sfory 
i w obrębie swojego obejścia nie chce podporządko­
wać się innemu auterytetowi. Stąd odruch warczenia 
i kąsania. Objaw ten spotykamy często u psów zda­
nych lia swój los i przesiadujących całemi dmarm 
samotnie.

Podajemy sposób postępowania:
gdy pies broni się przed wyciągnięciem go 

z budy, nakładamy na ręce grube rękawice i um ac­
niamy linkę do zaciągającej się skórzanej obroży. Gdy 
pies uchwyci za rękę, pozwalamy mu na to (choćby 
nawet bolało), przyczem głaszczemy głowę psa, sk ro ­
biemy go za uchem i skłaniamy go w dobrotliwy

sposób, używając słów „noga“ i „doo-biy pies44 do 
wyjścia z bućly. Gdy to oddziaływanie nie wyda r e ­
zultatów — wyciągamy psa energicznie z budy, bacząc 
by nie sprawiiS mu bólu i gdy znajdzie się już poza 
obrębem swego legowiska pieścimy go i cofając się 
w pozycji skulonej twarzą zwróconą ku psu uderzamy 
dłonią w kolano, powtarzając stale w tonie wybitnie 
przyjaznym „noga44 — „doo bry pies" — „noga“ i t. d 
Z czasem rozluźni ony nnkę  coraz bardziej, cofanie 
zaś dokonujemy krokiem coraz więcej przyśpieszonym. 
Po osiągnięciu celu i po kilkuminutowej pauzie wska­
zujemy psu jego legowisko i wymawiając „na miejsce41, 
rozluźniamy hnkę, trzymając jej koniec w dłoni Wyraz 
„na miejsce‘k'i wymawiamy w tonie szorstkim by po ­
budzić psa do odejścia.

Dewiza brzn.i więc wyraz „noga" winien brzmieć 
pieszczotliwie, dojście do nogi winno być połączone 
zawsze z pieszczotą. Wyraz „na miejsce44 wypowia­
damy tonem ostrym. Po pewnym czasie możemy za­
s to s o w a n o  wnocześ nie z dźwiękiem słowa „na miejsce4' 
(w razie potrzeby) lekkie uderzenie harapem (zależ­
nie od wrażliwości zwierzęcia), by pobudzić psa do 
szybkiego wykonywania tej czynności.

Po mniejwięcej 8 -ruiu dniach takiej nauki na 
lince, kontynujemy dalsze lekcje bez pomocy linki 
i powracamy do tego środka każdorazowo wówc;zas, 
gdy pies nie zechce dobrowolnie swej kry jów k opu­
ścić. Przy wywoływaniu psa do nogi nie jest wska­
zane używanie ,ako przynęty łakoci, gdyż dobrze wy­
chowany pies nić, śmie przyjmować jadła nietylko 
z rąk obcych, lecz również z rąk swego pana. Pie 
szczota pana musi się stać dla psa wyższą podnietą 
od najlepszych nawet łakoci. Gdy pies opanuje do ­
kładnie czynność przychodzenia „do nogi44 i „na m ie j­
sce44 i nie będzie bity lub karcony po przyjściu do 
nogi, uciekanie do kryjówki nie będzie mogło mieć 
miejsca.

S. B.

„A JE N C JA  W S C H O D N IA ”
podjęła się wydania s p e c j a ln e g o

i  aujaiiiii iiiiiii iniiilyi:
zestawionego w, g branż i zawodów.

„skorow idz44 zawierać będzie następujące rubryki: a) fabryki, b) wytwórnie mniejsze, c) fabryczne składy, 
d) rzemieślnicy, e) przedstawiciele, f) hurtownićy, g) detaliści, h) rzeczoznawcy sądowi, z podaniem

wszystkich adresów odnośnej branży.
„Skorowidz" ten zostanie wydany w nakładzie k i l k u d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y ,  w cenie 
popularnej, która wyniesie w przedpłacie zł. 6 .— (bez kosztów przesyłki) za ezg. Po wydaniu —

koszt egzemplarza będzie wyższy. i 
„ S k o r o w id z ” b ę d z ie  z a w ie r a ł  o k o ło  50 0 0 0  a d r e s ó w  w a r s z a w s k ic h  i  fo r m a t  j e g o  b ę d z ie  z b l iż o n y

d o  f o r m a tu  w a r s z a w s k ie j  k s ią ż k i  t e le f o n ic z n e j .
Z a m ó w ie n ia  n a  p o s z c z e g ó  n e  e g z e m p la r z e  o r a z  n a  o y ło sz -z n ia  w  „S k  n r o  w i d z  u ” p r z y jm u je  

„ A je n c ja  W b ch o d n ia ” , W a r s z a w a , u l. ło w y  Ś w ia t  16 , t e ł .  244-62 .


